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stowarzyszenie na Szlązku wysłało 
petycyę do cesarza niemieckiego o 
zniesienie cła na zboże. 


Rząd niemiecki przedsięwziął. po: 
trzebne kroki, aby zapobiedz do- 
starczaniu materyałów wojennych 


go spotkal wypadek, który go zmu- 
sil do opuszczenia swej łodzi. 
Późniejszy telegram donosi z An- 


dawno temu narobił orkan w Mar- 
tinique, opiewa, że strata wynosi 
$10,000,000 i że 378 ludzi utraciło 


m a a e S a 


transportowych udali się w drogę 
do Valparaiso. Oprócz tego towa- 
rzyszyły im wszystkie łodzie okrę 


Chmurka egipska. 


Do kwestyi międzynarodowych 


pierwszorzędnego znaczenia, a bar- 
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W. Dymiewicz, 532 Noble Stree 


W drukarnt “Gazety Polskiej” wykon" 
tańszej cenie. 


zakres drukarski, po naj 


Porta, w porozumieniu z Anglią sa- 
mą. Ponieważ zaś W. Porta za- 
chowała się biernie i odrzuciła kon- 


Rok 19. 


stantynopolu obecnie wpływ fran- 
cuzki bierze przewagę. do którego 
to obrotu rzeczy miał się przyczy- 


temu statkowi w wodach niemiec- | twerpii, że kapitan Andrews na | życie. Prezydent francuzki, Car- | tów zaopatrzone w mitraljezy. e: > wencyą mającą limitować okupa- | nić w niemałej części pełnomocnik 
wieści historyczne, romanse, opo- Z WATYKANU. kich. środku oceanu utracił siły i dla te- | not, podpisał przekaz na $200,600 dzo draźliwych, należy bez zaprze- 


wiadania i sztuczki teatralne. Cena 
Tygodnika na rok wynosi jednego 
dolara, lecz nowi abonenci niech 
dołączą 85 cent. na oprawę i 40 
ceutów na przesyłkę oprawnego Ty- 
godnika, lub też sami opłacą prze- 
syłkę na expresie, a odbiorą, gdy 
niaiejszy rocznik Tygodnika zosta- 
nie ukończony. Po ukończeniu ro- 
eznik piąty Tygodnika kosztować 
będzie $2.85. 

którzy  nieznają jeszcze 


Tym, 
á Nauko- 


Tygodnika Powieściowo 
wego poseła się jeden numer na 
okaz bezpłatnie. 


Rzym, 27 sierpnia. Papież przy- 
gotowuje encyklikę o różnych rodza- 
jach form rządowych. Chce w niej 
udowodnić, o ile ludy są zadłużone 
kościołowi za spokojowe rozstrzy- 
ganie sporów. 


, Austryo- Węgry. 


Wiedeń, 26 sierpnia. W Szent- 
tames na Węgrzech uwięziono czte- 
ry niewiasty oskarzone o otrucie 
swych mężów i rozdawanie truci- 
zny innym kobietom w tym samym 
celu. Wydano rozkaz odkopania 


Monachium, 27 sierpnia. Roz- 
począł sie tutaj międzynarodowy 
Z Ame: 


liczba 


imetereologiczny kongres. 
ryki przybyła dość zńaczna 
uczestników. : 

Berlin, 29 sierpnia. „Saale Zei- 
tung“ opowiada, że Bismarck traci 
pamięć. 

Trewir, 23 sierpnia. Wciąż je- 
szcze przybywa mnóstwo pielgrzy- 
mów do Trewiru. Dziennie może 
tylko 45,000 ludzi odwiedzić kate- 
drę. Wielu musi przez noc czekać. 
A nocą wielu robi dobry interes 
sprzedażą koronek, wieńców i t. d. 
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go skorzystał z pierwszego okrętu, 
który się nawinął sdla porzucenia 
swej łodzi. 


FRANCYA. 3 
Paryż, 26go sierpnia. Niejaka 
Lombard została tutaj aresztowaną 
ponieważ usiłowała zamordować 
swego męża w ten sposób, iż mu 
chciała wlać roztopieny ołów w w 
cho w. czasie, gdy spał. 
Paryż, 27 sierpnia. W Boulogne 
i okolicy srożył się dzisiaj orkan. 
30 domów zostało spustoszonych. 
Paryż, 28 sierpnia. Anarchiści 


na ulgę tych, którzy się stali ofia- 
rami orkanu. ; 


803 w 


INDYE WSCHODNIE, 


San Francisco, 26go sierpnia. 
Z Singapore donoszą, że parowiec 
„Nanchow* przybył do portu ma- 
jąc na pokładzie 800 chińskich „ku- 
lis“, Oficerowie z wyjątkiem 6 E- 
uropejczyków byli Chińczykami. 
W drodze wybuchła cholera pomię- 
dzy Chińczykami. Chorzy , udali 
się do kajuty, w której miał przy- 
tułek pewien duchowny presbyte- 
ryański i jedna dama. Po straszli- 
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Z Valparaiso wysłano natychmiast 
5000 ludzi, którym się udało wstrzy- 
mać na niejaki czas przeprawę po- 
wstańców przez rzekę Anoncagua. 
Wojsko Balmacedy zdołało zatrzy- 
mać powstańców przez 40 godzin, 
lecz utraciło połowę ludzi. 

Washington, 27 sierpnia. Chi- 
leński poseł w Washingtonie, Se- 
nor Lazcano, otrzymał z Valparaiso 
telegram wysłany przez mipistra 
spraw zagranicznych, Aldanote, któ- 
ry donosi, że powstańcy zostali 
dnia 25go sierp. zupełnie pobici w 
Vino del Mar. Oddział Balmacedy 
zaszedł im z tyłu i odciął powrót 


czenia sprawa egipska, także część 
wielkiej kwestyi wschodniej i mo- 
rza Śródziemnego, w której zara- 
zem spoczywa poniekąd klucz spra- 
wy indyjskiej. 

Egipt — jak wiadomo — podlega 
panowaniu, albo raczej zwierzchni- 
ctwu sułtana tureckiego, wszakże 
zwierzchnictwo to jest prawie tyl- 
ko nominalnem, a mianowicie pod 
rządami obecnego kedywy, Tewfika 
paszy, który po ustąpieniu ponie- 
wolnem ojca swego Ismaila god- 
ność tę piastuje, przeszło ono rze- 
czywiście i prawie wyłącznie w rę- 


cyą angielską, przeto nie zachodzi 
potrzeba, ani dla Anglii obowiązek 
do rzeczonej ewakuacyi. 

Że Anglii przedłużenie obecnego 
stanu rzeczy bardzo jest na rękę, 
łatwo sobie wytłómaczyć dla tego, 
iż pozycya jej obecna w Egipcie 
nie tylko nadaje jej przewagę w 
kombinacyach kwestyi wschodniej 
i morza Śródziemnego dotyczących, 
ale i tym sposobem, pomimo de- 
klaracyi międzynarodowej, neutra- 
lizającej kanał suezki, Anglia w i- 
stocie rzeczy dzierży go w ręku po- 
litycznie, gdy już i finansowo, przez 
nabycie większej części akcyi ka- 


wojskowy francuzki pułkownik Ber- 
ger, sekundowany przez kolegę swe- 
go rosyjskiego. Rosya zaś ma wca- 
le dogodną sposobność wywierania 
nacisku na Portę przez niepokryte 
dotąd żądania wynagrodzenia wo» 
jennego z mocy traktatu berliń- 
skiego. 

Po lekceważącej nieco odpo- 
wiedzi lorda Salisburego przypusz- 
czaćby można, że gabinet angielski 
do kroku Porty nie przywięzuje 
zbytecznej wagi, albo że z rozmy- 
słem użył takiej formy dyploma« 
tycznej, ażeby niejako zapuścić son- 
dę w węzeł kombinacyi dyploma- 


t Chicago Îl. 


ję się wszelkie reboty, wchodzące w 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy, 


jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
K. P., Prus W. i Z. i Szlązka - 24 


Kurs. Portoryum. 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Galicyi, Czeca, Morawii i 


Węgier) - 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 


Gulden do Holandyi - 


Kroner dc Danii, Szwecyi i Norwegii 273 


Lira do Włoch - - 
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Kalendarz Tygodniowy. 
Wrzesień, rok 1891. 


3 Czwartek, Bronisława p. 

4 Piątek, Rozalia 

5 Sobota, Wawrzyniec m. 

6 Niedziela, 16 po 8. Zacharyasz 
pror.- 

7 Poniedziałek, Regina p. Wigilia 

3 Wtorek, NARODZENIE N.P, 
MARYI 

9 Środa, Gorgoniusz p. 


Baccarat. 


Szkandal wywołany kilka mie- 
sięcy temu, przez udział brany 
przez księcia Walii (następcy tronu 
angielskiego) w tak zwanym „Bac- 
carat“ procesie zniewala czasopi- 
smo „Boston Herald“ do wypowie- 
dzenia, co następuje: 

Kilka razy już usiłowano opisać 
grę „Baccarat“, lecz nawet ci, któ- 
rzy znają się na manipulacyi kart, 
małe tylko posiadają wyobrażenie 
o tej grze. Jest nasamprzód po- 
trzebnem, aby człowiek chcący o- 
pisać „baccarat“ był graczem. Z 
książki nie można go określić. Gra 
ta jest zawiłą. Gra ta jest ma- 
ło znaną w Ameryce. Szlachta eu- 
ropejska lubi tę grę a książe Wa- 
lii faktycznie przepadał za nią. 

Hoyle powiada, że baccarat jest 
czysto hazardowną grą i podobną 
do „vingt-et-un* czyli _„dwadzie- 
ścia i jedno*, lecz grywa się o wie- 
le szybciej; w bardzo krótkim cza- 
sie można wygrać lub przegrać ca- 


` łe fortuny. Bankier lub gracze 


wygrywają lub przegrywają, gdy 
oczy ich kart przybliżają się do pe- 
wnego punktu, którym jest 9. 

Aby grać w baccarat, trzeba u- 
żyć wielkiego okrągławego stołu. 
Wprost przed bankierem (dealer) 
który siedzi na jednym boku stołu, 
lecz nie na końcu, znaczy się linię 
przez stół, która dzieli takowy na 
dwie równe części. Czasem nazna- 
cza się skośne linie z pewnego pun- 
ktu do brzegu stołu. 

Liczba graczy nie jest ograniczo- 
ną. Siedzą po prawej i lewej stro- 
nie linii przed którą siedzi bankier. 

Wszyscy siedzący po prawej stro- 
nie robią zakłady na karty jedne- 
go z graczy, który takowe trzyma 
dla prawej strony, a wszyscy po 
lewicy robią zakłady na karty gra- 
cza, który takowe dla nich trzyma. 
Oprócz bankiera, dwóch tylko gra- 
czy dostaje karty. Wszyscy inni 
zakładają się na karty tych dwóch 
którzy takowe mają w rękach. 

Można grać z jedną lub więcej 
taliami kart; zwyczajnie używa się 
czterech lub pięciu dla tem łatwiej- 
szego ich mięszania. Tasują się 
więc karty i każdy gracz może je 
zbierać lub na nowo tasować. Ban- 
kier według swej woli może, jeżeli 
tak zechce odrzucić trzy, cztery 
lub sześć kart, nim pocznie karty 
dawać i może także, jeżeli mu się 
tak podoba, je przewrócić tak, aby 
każdy je widział. Są to tak zwa- 
ne „nieżywe:* karty, które nie ma- 
ją żadnego wpływu na grę. 

Przed rozdawaniem kart gracze 
zakładają się stawiając swe pienią- 
dze lub też marki (chips) na stole 
tak, że bankier może je widzieć. 
Natenczas baukier poczyna. J 

Celem gry jest uzyskanie dzie- 
więciu ócz, które stanowią „wygra- 
ną*. Dziewięć osięga się przez li- 
czenie ócz kart z oczami. Jedna 
karta wystarczy czasami; lecz jeże- 
li karty, które macie, liczą więcej 
jak dziewięć ócz, to służą wam tyl- 


` ko te oczy, które przewyższają licz- 


bę dziewięć. Dziesiątka nie zna- 
czy nic—to jest baccarat. Figura 
nie liczy nie. Tuzy znaczą jedno 
oko—dziewiątka „stanowi „wygra 
ną*. Jeżeli gracz ma dwie karty 
z oczami np. szóstkę i piątkę i fi- 
gurę, to ta ostatnia nie liczy nie, 
10 ócz czyni baccarat, a więc pozo- 
staje tylko jedno oko. 

Gracze dostają po jednej, dwie 
lub po trzy karty, odnośnie do ich 
szczęścia w grze, czy zaraz na po- 
©zątku dostają dobrą kartę, lub też 
muszą zażądać drugiej i trzeciej. 

Bankier daje nasamprzód kartę 
graczowi siedzącemu po jego le- 
wiey; następnie jednę graczowi po 
prawiey. Trzecią kartę daje sobie. 
Jeżeli jeden lub drugi z graczy do- 
staje ósemkę lub dziewiątkę — te 
karty nazywają się „naturalnemi*, 
to rzuca ją natychmiast na stół z o- 
czami do stołu. Nie potrzebuje 
więcej kart, bo, wyjąwszy gdyby 
bankier miał także szczęście i do- 
stał ósemkę lub dziewiątkę, ten 
musi graczowi zapłacić taką sumę, 
jaką ten stawił. Musi także wy pła- 
cić wszystkim innym graczom, któ- 
rzy się znajdują [po wygrywającej 
stronie. Jeżeli jedna strona wy- 
grywa a druga przegrywa, to ban- 
kier zbiera pieniądze z jednej stro- 
ny i wypłaca drugiej. 

Po pierwszej kolejce bankier da- 
je karty tym, którzy siedzą najbli- 
żej po prawej i lewej stronie tych, 
którym takowe nasamprzód dał, a 
wszyscy stawiają znów pieniądze 
na karty, które ludzie ci dostaną. 
Następnie daje bankier karty po 
kolei wszystkim innym graczom, 
póki nie grał z każdym jednym z 
nich. | 

Jak już powiedziano, celem gry 
jest, że bankier, jak i gracze stara- 
ją się, aby dostali dziewięć ócz. 
Jeżeli gracze po prawej stronie ma- 


ją siedm ócz, a ci po lewej pięć, 
bankier zaś sześć, natenczas bank 
wypłaca zakłady graczom z prawej 
a ściąga pieniądze od graczy po le- 
wej stronie. Bankier miał tylko 
sześć ócz, o jedno mniej, niż gra- 
cze po prawej stronie, a więc prze- 
grał, mając zaś o jedno oko wię- 
cej, niż gracze po drugiej stronie, 
z którego to powodu ci przegrali. 

Karty liczą, jak następuje: tuz 
jedno, dwójka dwa, trójka trzy; i 
tak dalej odnośnie do tego, ile ócz 
się znajduje na karcie. Dziesiątka 
liczy dziesięć, lecz nie ma żadnej 
wartości w grze, tak samo, jak i 
figury. 

Bankier więc bierze cztery talie 
kart, miesza takowe, poczem każdy 


z graczy bierze część ich i miesza 
także; bankier otrzymawszy karty 


napowrót, zatrzymuje tymczasowo 
ich ezęść, gdyż niewygodnem było- 
by dla niego wszystkie mieć w ręku. 

Bankier, nim wyrzuca karty, u- 
waża aby każdy z graczy postawił 
swój zakład na stole, poczem rzuca 
zakrytą kartę graczowi po lewicy; 
przypuśćmy że to był tuz. Graczo- 
wi po prawej stronie dał figurę. 
Sobie dał czwórkę. Pierwszy prosi 
o jeszcze jedną kartę. 

Bankier musi pierwsze karty da- 
wać oczami na dół, lecz drugie 
dwie, jeżeli takowe są żądane mo- 
że odkryć, jeżeli mu się podoba, 
i to też zwykle czyni. 

Pierwszy prosił o kartę; dostał 
dwójkę, która go nie zadowolniła, 
gdyż mało zrobił postępu ku dzie- 
więciu, których potrzebował, aby 
wygrać. Drugi miał figurę, która 
nie nieznaczyła; prosił o jednę kartę 
jeszcze i dostał ósemkę. Bankier 
spojrzał na swoją kartę, była to 
czwórka. Potrzebował także wię- 
cej ócz. Gdyby jeden lub drugi z 
graczy był dostał zaraz z początku 
„naturalną“ kartę, to jest ósemkę 
lub dziewiątkę i tak oświadczył, to 
bankier nie byłbybył przybierał 
karty. Dał sobie inną kartę i do- 
stał piątkę. Gracz po lewicy żąda 
jeszcze jedną kartę i dostaje dzie- 
siątkę. Bankier i drugi gracz by- 
li zadowolonymi kartami, jakie mie- 
li i nie żądali więcej. 

Jeżeli bankier lub też gracze ma- 
ja naturalną ósemkę lub dziewiąt- 
kę, to muszą to oznajmić i takową 
pokazać. Przykład: Bankier po 
drugi raz daje karty. Graczowi po 
lewicy daje dwójkę i szóstkę. Ten 
powiada natychmiast, że ma ośm 
ócz i pokazuje swe karty. Bankier 
patrzy na swe karty, lecz nic nie 
mówi, czekające, co drugi gracz po- 
wie. Ten ma tuza i damę. Żąda 
trzeciej karty i dostaje ósemkę. 
Bankier daje sobie także kartę i 
ma porówno óęz z drugim gra- 
czem. Nim bankier dał sobie je- 
szcze jednę kartę, już był pobitym 
przez naturalne ośm ócz pierwszego 
gracza, i dla tego wypłaca wszyst- 
kim siedzącym po lewicy; mając ty- 
le ócz, co gracz po prawicy nie za- 
biera nic, ale też i nie wypłaca. 

Weźmy inny przykład. Jeden z 
graczy dostał zaraz na początku 
szóstkę. Otrzymawszy ją, położył 
na stole, oświadczając, że więcej 
nie potrzebuje. Przyczyną że gracz 
ten nie żądał więcgj kart było to, 
że szóstka znajduje się dość blizko 
dziewiątki. Żądając jeszcze jedną 
kartę, mógłby dostać czwórkę lub 
większą kartę: Byłby mógł prę- 
dzej dostać kartę od czwórki do 
dziewiątki, aniżeli od tuza do trój- 
ki. Gdyby oczy w jego kartach 
wynosiły przeszło dziewięć ócz, 
przegrałby robiąc bacearat—dosta- 
jąc 10 ócz — i liczyłyby się tylko 
oczy, któreby miał nad dziesięć. 
Dla tego myślał, że jest bezpiecz- 
niejszem zatrzymać szóstkę, za- 
miast przybierać jeszeze karty. 

Bankier dał potem drugiemu gra- 
czowi i sobie po jednej karcie. 
Gracz dostał figurę, a bankier trój- 
kę. Drugi gracz zażądał jeszcze 
karty i dostał znów figurę, a ban- 
kier dał sobie siódemkę, co go zro- 
biło „baccarat“, bo miał 10 ócz. 
Przez branie tej karty uznał, że 
pierwszy gracz wygrał na pojedyń- 
czą kartę. Drugi gracz żąda je- 
szeze jednej karty i dostaje czwór- 
kę, podczas gdy bankier daje sobie 
piątkę. Bankier musiał wypłacić 
graczom po lewicy i zabrał wstaw- 
ki graczy po prawicy. Wygrał on 
przez jedno oko. Pierwszy gracz 
miał szóstkę, bankier miał 15 ócz 
w swych kartach, lecz 10 z nich 
były baccarat'em, z którego to po- 
wodu liczył tylko 5, a drugi gracz 
miał dwa zera i czwórkę. 

Jest to gra, przy której trudno 
oszukiwać, jeżeli bankier jest do- 
brym graczem. W istocie oszukań- 
stwo rzadko kiedy może zajść po- 
między dobrymi graczami i tylko 
bardzo zła gra ludzi w Tranby 
Croft mogła dostarczyć Sir Willia- 
mowi Gordon Cumming sposobność 
do „krzywego* grania. Były różne 
sposoby oszukania, gdyby był chciał; 
gracze nie zważali na niego, gdyż 
nigdy nie spodziewali się jakiejko!- 
wiek nierzetelności w grze. Byłby 
mógł zatrzymać ósemkę lud dzie- 
wiątkę i podsunąć ją za kartę, ja- 
ką księże Walii, będący bankierem, 
mu dał. 

Ołówek, którym Sir William Gor- 
don Cumming zwykł posuwać swo- 
je marki (chips) mógł też odgry- 
wać ważną rolę; tak przynajmniej 
twierdzą gracze profesyonalni w 
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Londynie. Mała kropka zrobiona 
ołówkiem na pewnej części karty 
m ogła Sir Gordona uwiadomić, pó- 
ki jeszcze nie była odkrytą, że jest 
kartą naturalną, to jest ósemką lub 
dziewiątką. Mógł wtenczas, gdy 
miał taką, kartę, powiększyć swą 
wstawkę. 

Inną drogą, mówił ów znakomi- 
ty gracz w karty, do_przysporzenia 
sobie pieniędzy byłoby, gdyby chy- 
try Anglik zatrzymywał w ręce 
znaczki (chips) i kładł je na już le- 
żącą wstawkę w ten sposób, jakoby 
tę posuwał ku bankierowi, aby ten 
mógł lepiej owe marki policzyć. 
To byłby mógł uczynić, gdy już 
wiedział, że wygrał. r 

Doświadczony ów gracz położy 
swe palce na kupkę złożoną z 4ch 
znaczków i posuwał takowe ku re- 
porterowi, aby wyświetlić tę spra- 
wę. Gdy podniósł palce kupka by- 
ła dwa razy tak wielką jak poprze- 
dnio—było tam ośm znaczków za- 
miast czterech. „Tak to się robi*, 
uśmiechając się mówił rycerz okrą- 
głego stołu. 

Ponieważ baccarat nie jest grą 
dla ogółu, to też mało szulerów 
zna ją dokładnie. W Bostonie na- 
wet u zamożniejszych klas rzadko 
się grywa w baccarat. Cały przy- 
rząd jest bardzo kosztownym, a for- 
tuna za nadto się uśmiecha bankie- 
rowi, czyli temu, który daje karty. 

Kilka lat temu rozpoczęto tę grę 
na rogu West i Tremont ulie w 
Bostonie, lecz nie znalazła wielu 
zwolenników i dla tego zaniechano 
jej. 

Long Branch jest jedyną miej- 
seowością w kraju, w której bacca- 
rat ma większe uznanie. Południo- 
wcy, angielscy i francuzcy marno- 
trawcy gromadzą się około bacca- 
rat stołów, gdzie piękna bankierka 
daje karty w grze, w której naj- 
mniej wolno stawiać $100 na kartę. 

Lato roku 1890 nie minęło bez 
znacznych wygranych lub przegra- 
nych tak w „baccarat“, jak i w 
„poker“ i w „roulette“. W godzi- 
nie i pół jeden gracz wygrał $5000, 
a pewien Francuz w trzech dniach 
$25,000. Ludzie przybywają z bli; 
zka i daleka, aby si? przyglądać 
grze, lecz dziwnym przypadkiem, 
„sportsmeni* z zachodu nigdy nie 
biorą w niej udziału, a tylko mło- 
dzież ze stanów New York i Penn- 
sylvania przegrywa małe skarby, 
vsiłując zgrać jednego lub drugie- 
go z cudzoziemców. 

Oprócz w Long Branch nie jest 
baecarat znany w całym kraju z 
wyjątkiem Washingtonu. 

W wesołej stolicy gra jest po- 
pularną pomiędzy różaymi dyplo- 
matycznemi korpusami tam przeby- 
wającymi. Nie grywają w „bacca- 
rat* w ich klubach, lecz w rezy- 
dencyach legacyi. Na balu meksy- 
kańskim, który w przeszłej zimie 
urządzili poseł meksykański i mał- 
żonka jego pani Romero stoły w 
pokojach do palenia (smoking-rooms) 
miały na sobie nie tylko najlepsze 
gatunki cygar, papierosów i likie- 
rów, ale i wszystko to, eo było po- 
trzebnem do grania w poker i bae- 
carat, lecz oficerowie armii i floty 
Stanów Zjednoczonych nie bawili 
się w „bacearat', lecz w „poker“ 
i „roulette. 

Stół do „baccarat'u* jest dosyć 
drogim; jest zwyczajnie zrobionym 
z czarnego drzewa orzechowego lub 
też mahoniu, drzewa, które można 
dobrze polerować —kosztuje zawsze 
od $50 do $75. Przez środek wy- 
cina się linię oznaczającą prawą i 
lewą stronę. Marki są z kości sło- 
niowej. Te przechowują się w skó- 
rzanej torebce; z policą dla kart 
całe urządzenie dla baccarat'u bę- 
dzie kosztowało do $100. 

W jednej grze używa się kilka 
talii kart. W przeciągu gry trwa- 
jącej cały wieczór zmieniają się ta- 
lie najmniej ze sześć razy — widzi- 
my więc, że czasem potrzeba w je- 
dnej nocy aż do 20 talii kart. 
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W przeszłym roku przedsięwziął 
słynny podróżnik dr. W. Joest do 
Guyany w południowej Ameryce 
podróż w tym celu, aby tam, gdzie 
obok siebie się osiedlili Hiszpanie, 
Anglicy, Hołendry, Francuzi i Por- 
tugalczycy porównać kolonizacyjną 
czynność pięciu tych narodów. Do 
stowarzyszenia geologicznego do- 
niósł co następuje: 

Granice okręgów należących do 
różnych narodowości bynajmniej 
nie są ustalonemi i niezawodnie 
zajdą wnet znaczne zmiany. Bra- 
zylia niezawodnie wnet odstąpi pół- 
nocną część swego terytoryum, któ- 
ra zupełnie jest zaniedbaną. An- 
gielska ekspedycya została tutaj 
kilka lat temu przemocą od wylą- 
dowania wstrzymaną. Później za- 
łożył awanturnik pewien w celach 
kolonizacyjnych na papierze rzecz- 
pospolitę, której prezydentem się 
sam wybrał. Zamianował ministrów, 
utworzył=jako pierwszy akt urzę- 
dowy — order, ulotnił się potem a 
w roku przeszłym został w Fran- 
cyi posłany do więzienia za kra- 
dzież deszczochrona. 

I między Francyą i Hollandyą to- 
czyły się przez długie lata spory o 
granicę, które car nie dawno jako 
sędzia rozjemczy—którego to urzę- 
du nasamprzód nie chciał przyjąć 
—rozstrzygnął na niekorzyć Fran- 
cyi. Dla Francuzów była to cięż- 
ka porażka dyplomatyczna, o któ- 
rej prasa francuzka wcale nie wspo- 
mina. "Według sąda cara tworzy 
górny Maroni czyli Lawa granicę 
wschodnią pomiędzy hollandzką i 
francuzką Guyaną, czyli pomiędzy 
Surinamem i Cayenne. Przez to 
dostali Ho!landczycy kraj położony 
pomiędzy rzeką Lawa i jej zachod- 
nią poboczną rzeką, Tapahoni, W o- 
góle obszar obejmujący 7720 an- 
gielskich mil kwadratowych. Da- 
wniej nie zważano na ten pas, lecz 
teraz nabył on wielkiej wartości 
przez bogate pola złota odkryte w 
r. 1885, które według zdania Joesta 
są eldoradem tak długo szukanem 
przez „Conquistadores*. Aby wstrzy- 
mać masami przybywających ludzi 
chcących szukać złota zobowiązały 


—— 


się Francya i Hollandya wspólnie 
zabronić im wstępu do terytoryum, 
o które spór się tovzył, i nie do- 
starczać im żywności. Francya a- 
toli nie wypełniała warunków przy- 
mierza, podczas gdy Hollandya ści- 
śle podług nich postępowała. Tak 
więc wysłała do górnego Maroni 
całą swą siłę wojskową, t. j. 3 sier- 
żantóg, 7 policyantów i 14 żołnie- 
rzy, o których czujności Joest się 
przekonał osobiście. Gdy bowiem 
przenocowawszy po stronie francuz- 
kiej pomiędzy 40 czy więcej mor- 
dercami tu przysłanymi, nazajutrz 
płynał pod prąd rzeki, został przez 
strzelanie z karabinów zmuszonym 
do przybycia do hollandzkiego brze- 
gu rzeki Lawa. Sierżant komen- 
derujący wytłómaczył się jednakże, 
że strzelano tylko ślepemi naboja- 
mi. — Anglia zaś rozszerzy swoj 
posiadłości na zachód na koszt Ve- 
nezueli. 

Miasta Cayenne nie mógł Joest 
odwiedzić, gdyż trudną jest rzeczą 
podróżować wzdłuż wybrzeża. O- 
becnie są wszyscy skazańcy umie- 
szczeni nad rzeką Maroni w kolo- 
niach, które Joest z wyjątkiem 2ch 
odwiedził, aby je porównać z kolo- 
niami karnemi w Syberyi. Podró- 
żnika tego pytano się już często, 
czy w danym razie wolałby iść do 
Syberyi lub do Cayenne, na co za- 
wsze odpowiadał, że wolałby iść 
do jakiegokolwiek europejskiego 
więzienia. Zresztą, powiada Joest, 
nie jest ani w Cayenne, ani też Sy- 
beryi, którą także dokładnie zba- 
dał, tak źle, jak ludzie myślą. Mnie- 
ma, że skazańcy w Cayenne stoją 
się o wiele lepiej, aniżeli strzegący 
ich żołnierze, bo dostają mięso czte- 
ry razy na tydzień, codzień wino 
i pracują bardzo „mało. Śmierte|- 
ność między nimi jest wprawdzie 
bardzo wielką, lecz większa ich 
część zostało zniszczoną przez al- 
kohel lub zdenerwowaną przez 
inne przyczyny tak, że nie mogą 
się oprzeć klimatowi. Rząd wyda. 
je na skazańców, których jest oko- 
ło 22,000, kilka milionów rocznie. 

Co się zaś tyczy innych stósun- 
ków w Cayenne to drapichrósty 
(sami murzyni) stają się coraz zu- 
chwalszymi, Indyanie zapijają się 
na śmierć, a kreoli starają się co- 
raz bardziej zbogacać przez wyzy- 
skiwanie. Całe gospodarstwo jest 
mizernem. 
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Jeżeli się zwrócimy ku hollandz- 
kiej Guyanie czyli Surinam to znaj- 
dujemy tu nad górnym Maroni al- 
“bo Surinam (rzeką) czarnych dra- 
pichróstów, potomków dawniejszych 
niewolników, którzy się w długo- 
letnich, krwawych walkach uwolni- 
li, lecz dzisiaj z wyjątkiem mowy 
są czystymi Afrykanami. Indyanie 
nie dadzą się wcale ucywilizować; 
ostatni z nich umrze na delirium 
tremens. Zresztą upijali się już 
nim Europejczycy przybyli napoja- 
mi krajowemi tak dobrze, jak dzi- 
siaj arakiem. Tak zwane ucywili- 
zowane Surinam jest niezmiernie ży- 
znem i Joest widział tu między in- 
nemi pole trzciny cukrowej, które 
przez 16 lat bez odnowienia roślin 
wydawało jak najbogatszy plon. 
Dla obrony roli usypano nad wy- 
brzeżem wielkie groble, poczem za 
pomocą kanałów podzielono na plan- 
tacye. Dzisiaj wszelka komunika- 
cya odbywa się po wodzie i zależy 
od wpływu i wypływu wody, gdyż 
podczas napływu woda daleko rze- 
kami płynie w głąb kraju. Olbrzy- 
mie rzeki kraju: w porze deszczo- 
wej uprowadzają wraz z niezmier- 
nemi masami wody także masy mu- 
łu i ziemi, które przed ujściami 
tworzą niezmierne nasypy, które 
przeszkadzają żegludze i tylko do- 
skonały krajowy sternik może zna- 
leźć wjazd do rzeki czasem dzien- 
nie się zmieniający. W czasie od- 
pływu można od wybrzeża na mile 
iść ku morzu a owe nagromadzone 
masy mułu, na których już często 
rosną rośliny, łączą się powoli z 
wybrzeżem i tworzą nową z morza 
wyrastającą ziemię. 

Ekonomicznie i państwowo jest 
Surinam zupełnie żydowskim 
krajem, w rękach potomków por- 
tugalskich żydów. Gdy bowiem w 
naszem stuleciu rozkwitnięcie euro- 
pejskiego przemysłu cukru z ówi- 
kły zadało cios śmiertelny kulturze 
trzeiny cukrowej, którą wyłącznie 
się w Surinam zajmowano, i to 
przez odcięcie wywozu, większa 
część plantatorów sprzedawała licz- 
nych niewolników po $300 w prze- 
cięciu; pozbyli się fabryk i planta- 
cyi za bezcen i udali się do Euro 
py. Wtenczas Surinam pogrążyło 
się w śnie, z którego jeszcze dzi- 
siaj się mie ocuciło. Żydzi tylko 
zostali w kraju, kupili za bez- 
cen wszystkie plantacye, parcelo- 
wali takowe i wydzierżawiali je 
łoweom lub uboższym osadnikom. 
Handel był już przedtem w ich rę- 
kach, zakupili potem ziemię i w ten 
sposób widzimy z wyjątkiem naj- 
wyższych kilku urzędników, samych 
tyiko żydów. Z piętnastu posłów 
do legislatury 13 jest żydami i u- 
rzędnicy jak np. oficerowie i t. d. 
aż do najmłodszego porucznika są 
żydami. Joest zarzuca im, że ne- 
grów nie przyzwyczajali do pracy. 
Niższa ludność tego bogatego kraju 
żyje dzisiaj z sztokfiszu i słoniny 
przywiezionęj z Ameryki i chleba 
kukurudzanego, i wybuchnęłby głód, 
gdyby przywóz miał ustać. Z 188 
fabryk cukru, które kiedyś tu kwi- 
tnęły, jest ośm obecnie tylko w bie- 
gu. Wszędzie widać ślady daw- 
niejszej kultury, spustoszone pola, 
ruiny fabryk cukru. 

Wspomnieliśmy już, że Cayenne, 
w którem się tylko jedaa fabryka 
cukru dla zatrudnienia skazańców 
znajduje, która zresztą rządu 300 ty- 
sięcy franków rocznie kosztuje, ta- 
kże ekonomicznie podupadło. Ce 
zaś w Guyanie można uzyskać za 

omocą pilności, zdolności i kapita- 
u, okazuje coraz bardziej kwitną- 
ca brytańska Guyana czyli Deme- 
rara. j 

Jest to jedna z najbogatszych 
kolonii angielskich. Stolica Geor- 
getown posiada ośm gazet, oświe- 
tlenie elektryczne, telefony i wspa- 
niałe hotele; budują się tam kole- 
je i t. d. Komunikacya telegra- 


ficzna z Europą istnieje już dawno. 
W Paramoriba zaś, stolicy Surina- 
mu, która jest oświetlona petrole- 
jem tylko, dopiero teraz ukończono 
komunikacyę telegraficzną. W o- 
góle istnieje mniemanie, że przy- 
czyną smutnych stósunków istnie- 
jących w Surinamie i Cayenne jest 
klimat. Jeżeli tu w istocie umie- 
ra wielu Europejczyków, to przy- 
czyną ich śmierci jest po większej 
części pijaństwo. W istocie zaś 
według ścisłych danych statystycz- 
nycif jest śmiertelność w kraju, w 
którym pieprz ma rosnąć — bo fa- 
ktycznie nie rośnie: tam pieprz — 
mniejszą jak w wielu amerykań. 
skich i europejskich miastach. 
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Warszawa liczyła podług urzędo- 
wego zestawienia z końcem 1890 r. 
405,272 stałych mieszkańców i to 
266,246 mężczyzn a 239,026 kobiet 
(więcej o 13,000). Tą liczbą nie 
objęto garnizonu liczącego zwykle 
40—50,000, ani przebywających 
czasowo, tak, że wogóle ludność 
Warszawy można oceniać na 
660,006 głów. — Podług wy- 
znania, w stolicy Królestwa Pol- 
skiego jest 215,032 katolików, 158, 
154 żydów, 16,881 protestantów (kal- 
winów, lutrów i innych), między ty- 
mi około 10,000 Polaków, 14,817 
prawosławnych, 221 mahometan i 
kilka sęt wyznawców innych sekt i 
wyznań. Z pomiędzy żydów uważa 
się 55,000 za Polaków pod wzglę- 
dem narodowościowym. Cudzoziem- 
ców mieszka w Warszawie zawsze 
jeszczedo 30,000. — Co do stanów, 
to jest tam 37,312 szlachty, 105 
klasztoruych 1 217 świeckich du- 
chownych, łącznie ze służbą kościel- 
ną, 1399 obywateli wielkich, 5759 
pierwszej gildy, 32,780 kupców 
II gildy, 59,918 rzemieślników, 
284,925 mieszkańców bez stałego 
zajęcia (w co się wlicza i kobiety). 
Aptek jest 45, lekarzy 587, chirur- 
gów 538, dentystów 37, akuszerek 
258, i weterynarzy 33. 

— W Królestwie Polskiem, w O- 
grodzińcu, miasteczku gubernii kie- 
leckiej, sławnym z  prześlicznych 
ruin wspaniałego zamku, zostanie 
otwartą pierwsza w kraju fabryka 
prochu, którą założyło akcyjne 
„Pierwsze ruskie Towarzystwo wy- 
robu prochu“, posiadające już po- 
dobne fabryki w cesarstwie. Ze 
względu na przepisy, zastrzegające, 
iż wyrób prochu odbywać się może 
jedynie w odległości co najmniej 
półtory wiorsty od domów miesz- 
kaluych, przedsiębiorcy wydzierża- 
wili wszystkie grunta okoliczne w 
promieniu półtorawiorstowym. Pro- 
chownia będzie zatrudniała 150 ro- 
botników. 

— Korespondent Kuryera War- 
szawskiego komunikuje temu pis- 
ma ostatnie cyfry, ze źródeł urzę- 
dowych zaczerpnięte, na cały r. 188% 
obliczone, mogące dać pobieżne 
przynajmniej o stanie obecnym 
przemysłu w Łodzi pojęcie i w 
przybliżeniu określającego jego roz- 
miary. 

Cyfry te, poniżej przedstawione, 
dotyczą ilości fabryk wszelkiego 
rodzaju w ogóle czynnych w Ło- 
dzi, sumy ich wytwórczości i na- 
koniec liczby zatrudnionych prz 
fabrykacyi robotników. z 

A więc: fabryk wyrobów baweł- 
nianych czystych i mięszanych na- 
liczono 318, wyrobów jedwabnych 
i półjedwabnych 13, wyrobów lnia- 
nych i konopnych 14, przędzalni 
wełny, fabryk sukna i wyrobów 
wełnianych 140, znaczniejszych far- 
biarni wełny, sukna i tp. wyrobów 
31, browarów €, dystylarni 1, fa- 
bryk octu 2, fabryk papieru 5, młynów 
wodnych i wiatraków 43, fabryk 
krochmalu 1, fabryk świec, garbar- 
ni, mydlarni i kleju 16, szklarni 2, 
cegielni 5, maszyn i narzędzi rolni- 
czych 6, fabryk gazu 1, blachy mie- 
dzianej 5, fabryk żelaza własnością 
prywatnych będących 2, wyrobów 
żelaznych i innych metalicznych 10, 
farb 6, guzików 1, wyrobów be- 
dnarskich i stolarskich 44, ogółem 
fabryk 673. 

Sumę ich wytwórczości wyrażono 
cyfrą rs. 4£,783,980, która tak we- 
dług rodzajów fabryk przypadała: 
na fabryki wyrobów bawełnianych 
25,357,392 rs.; przędzalnie wełny, 
fabryki sukna i wyrobów wełnia- 
nych 19,449,011 rs.; farbiarnie weł- 
ny, sukna itp. 1,326,764 rs,; bro- 
wary 423,329 rs.; dystylarnie 126, 
000 rs.; fabryki octu 27,900  rs,; 
papiernie 82,700 rs.; młyny parowe 
32,350 rs.; wodne i wiatraki 61,500 
rs.; krochmalnie 35,008 rs., fabry- 
ki świec, garbarnie, mydlarnie i 
kleju 326,900 rs.; szklarnie 40,00C 
ra.; cegielnie 26,300 rs., fabryki 
maszyn i narzędzi rolniczych 511, 
285 rs.; gazu 232,076 rs.; blachy 
miedzianej 30,395 rs.;żelaza 16,500 
rs.; wyrobów żelaznych -i innych 
metalicznych 202,816 rs.; farb 135, 
190 rs.; guzików 15,000 rs. i na za- 
kłady stolarskie oraz  bednarskie 
przypadało 154,642 rs. 

Z wyszczególnionych powyżej 
cyfr widzimy, że pierwsze miejsce 
w przemyśle łódzkim liczbą i cy 
frą produkcyi zajmują fabryki wy- 
robów bawełnianych, a drugie przę- 
dzalnie wełny, fabryki sukna i in- 
nych wyrobów wełnianych. 

Zostawiają one tak daleko w ty- 
le po za sobą wszelkie inne rodza- 
je fabryk łódzkich, że te ostatnie 
nie godne są nawet zestawienia re- 
zultatów swojej wydajności przy 
olbrzymach przemysłowych pierw- 
szej kategoryi. 

Stosunek ten naturalnie rozumie- 
my czysto lokalnie. 

Wszystkie fabryki łódzkie zatru- 
dniają 28,923 ludzi, z których w 
przemyśle bawełnianym pracuje 14,- 
250, wełnianym 10,518, farbiarskim 
1,129 i na koniec w jedwabnym 813 
robotników. 

Inne rodzaje fabryk stósownie 
do ich ilości zatrudniają 6 do 601 
robotników. 


— Z Warszawy piszą do „Dzien- 
nika Polskiego: „W prześladowa- 
niu żydów rząd rosyjski trzyma się 
także pewnej polityki, która jest 
wymierzona przeciwko polskiej na- 


rodowości. I tak żydów wypędza- 
ją z Rosyi, ale pozwalają im za- 
trzymać się w granicach kongreso- 
wego Królestwa Polskiego, aby 
przez napchanie wioła niepro- 
dukcyjnego osłabić ekonomiczne 
siły kraju i potem z większą ła- 
twością i skutecznością wymierzać 
ciosy w polski naród. Ten manewr 
p. Pobiedonoscewa zrozumieli do- 
skonałe tutejsi izraelici i starają się 
wszelkiemi siłami, ażeby żydzi ro- 
syjscy nie osiedlali się w Warsza- 
wie i w tutejszych ziemiach pol- 
skich. Wiem o tem, że nawet bar- 
dziej wpływowi żydzi warszawscy 
w sprawie tej zajęli opozycyjnesta- 
nowiska i postarali się u głównych 
pełnomocników barona Hirscha, a- 
by żydom, wypędzonym z Rosyi, 
radzono opuszczać zupełnie granice 
caratu, a nie zatrzymywać się w 
Królestwie Polskiem, bo ich pó- 
źniej ztąd wypędzać będą. Moskale 
jednak wzięli się na inny sposób, 
też do nas wycelowany, mianowi- 
cie rozgłaszają oni, że w Galicyi 
chętnie żydom rosyjskim pozwalają 
się osiedlać, że baron. Hirsch zaku- 
pił tam wielkie obszary dóbr ziem- 
skich, które rozparcelowywa i osa- 
dza na nich rosyjskich emigrantów, 
żydów. 

„Skutki są takie, że przez grani- 
cę do Galicyi przechodzą gromady 
żydów emigrujących z Rosyi, a 
władze  pograniczne moskiewskie 
(objeszczyki) puszczają i tych, któ- 
rzy żadnych paszportów nie mają. 
Zapewniano mnie nawet że władze 
nadgranicznych powiatów będą ży- 
dom udzielać legitymacye i zasiłki 
pieniężne, aby przechodzili do Ga- 
licyi. Nie wiem, jak sobie rząd 
nasz z tem poradzi, ale to wiem, 
że straż nadgraniezna rosyjska do- 
stała w tych dniach bezwzględny 
rozkaz, aby żydów rosyjskich, od- 
stawionych napowrót przez władze 
galicyjskie do granicy rosyjskiej, 
bezwarunkowo nie wpuszczała i na 
wszelkie reklamacye władz galicyj- 
skich albo wcale nie odpowiadała, 
albo zasłaniała się wyższem rozpo- 
rządzeniem. J 

— Na Podolu znowu rozpoczęły 
się prześladowania żydów. W Eli- 
zawetgradzie kilka tysięcy chłopów 
rzuciło się ua dzielnicę żydowską, 
rabując składy i mieszkania. Trzech 
żydów zabito, kilku ciężko poranio- 
no. Władze podobno się biernie za- 
chowywały. 

— W, osadzie Mołodeczno, gu- 
bernii wileńskiej, garstka dziecia- 
ków, zabawiając się w piasku na 
chłopskim zagonie, wypadkowo na- 
trafiła ńa żelazną szkatułkę, napeł- 
nioną monetami, wielkości srebrne- 
nego rubla i małych dziesiątek 
srebrnych. Szkatułka się otworzyła 
natychmiast. Monety w niej znale- 
zione okazały się do tego stopnia 
pokryte rdzą, że z trudnością dało 
się tylko odczytać lata: 1300, 1400, 
1602 i 1617. Napisy prawie wszy- 
stkie zatarte, wszelako niema wąt- 
pliwości, że to są stare monety 
duńskie, szwedzkie i polskie. 
Wszystkie te monety rozchwytali 
mieszkańcy osady. 


W. Ks. Poznańskie, 
PCD PRUBABMIEM 


W Lesznie w piwowarni Fran- 
kiego robotnik Makowiak zajęty 
był w sklepie rozbijaniem brył lo- 
dowych. Nagle esanęły się górne 
bryły i przygniotły nieszczęśliwego, 
spowodując natychmiastową śmierć. 

— 187 Wróbli. Jest w Księstwie 
wieś Kierzno, w powiecie kępińskim 
która na 524 mieszkańców posiada 
137 mieszkańców z nazwiskiem 
Wróbel. W tejże wsi 45 mieszkań- 
ców ma nazwisko Burzała. Ponie- 
waż niektórzy ojcowie rodzin no- 
szą jeszcze jedno i to samo imię, 
więc dla rozróżnienia trzeba ich 
numerować. «Jest tam 4 Józefów 
Wróbli, 3 Janów Wróbli, 2 Pio- 
trów Wróbli, 2 Wicentych Wró- 
bli itd. 

— Z Gniezna telegrafują do 
„Berl. Tagebl.*, że właściciel mły- 
na Kobelke z Biskupic mając kłó- 
tnią z synem, gdy żona własna 
chciała kłótnią uśmierzyć, rzucił 
się na nią z kijem w rękui gdy 
ta uciekła do ogrodu, pochwycił za 
fuzyą nabitą śrótem i strzelił do 
niej tak nieszczęśliwie w prawy 
bok, że po kilku minutach śmierć 
nastąpiła. s 


— Recepta inspektora szkolnego 
na influenzę. Pewien nauczyciel w 
W. Ks. Poznańskiem zachorował 
na influenzę i doniósł 'o tem od- 
nośnemu urzędowi- landrackiemu. 
Ztąd doniesienie jego odesłano do 
inspektora powiatowego. Na to o- 
trzymał nauezyciel od swego prze- 
łożonego następującą charaktery- 
styczną nankę: Influenza nie jest 
chorobą zaraźliwą, dla tego donie- 
sienia do urzędu landrackiego są 
zbyteczne. Ponieważ pan zachoro- 
wałeś na influenzę, nie pozostaje 
panu nic innego, jak szkołę zam- 
knąć dopóty, dopóki pan znowu 
zdrów zupełnie, będziesz mógł pod- 
jąć naukę. Influenza nie trwa 
zwykle dłużej nad 4 dni, natural- 
'nie pod warunkiem, jeżeli pan stó- 
sownie żyć będziesz, t. j. w łóżka 
leżeć będziesz, nic jeść (!) i wiele 
letniej wody z sokiem cytrynowym 
pić będziesz.” Receptę powyższą 
naturalnie bez: gwarancyi podaje- 
my ad usum tych, których przykry 
ten gość zechce nawiedzić. 


- Prusy Wschodnie i Za- 
chodnie. 


Z Kartuz pisządo „Gazety Gdań- 
skiej: „Co to będzie, co to będzie? 
Głupio było, głupiej będzie, zwła- 
szcza pomiędły nami Kaszubami. 
Germanizują nas wszędzie, nasze 
nazwiska, nasze dzieci, a my spo- 
kojnie, bez drgnienia nerwów, prze- 
kształceniu naszemu się przypatru- 
jemy. Chociaż siły nasze są słabe 
i ogólnemu prądowi germanizacyj- 
nemu oprzeć się nie możemy, nie 


ao wizaz wz Z Z Ó  Z i O Z ZZ A ADU AERO "i : 


powinniśmy przynajmniej tam się 
niemczyć, gdzie siła na to starczy. 
Nie powinniśmy na to pozwolić, że- 
by nazwiska nasze w urzędach by- 
ły poprzekręcane, naprzykład Le- 
wańczyk na Lefantschik, Byczko- 
wski na Bitschkowski. Jeżeli nie 
wiecie, jak pradziadowie wasi na 

zwiska swoje pisywali, zapytajcie 
się ladzi wykształconych, a oni 
wam powiedzą.  Poproście tedy. 
tych panów, którzy fałszywie napi- 
sali, o naprawienie złego, aby was 
nie policzyli w poczet Niemców. 
Smutna to dla nas pamiątka, jeże- 
li córka przynosi obrazek z. nastę- 
pującym napisem: „Rosalie Ku- 
schewski przystąpiła w kościele.. .. 
skiem do pierwszej Komunii św. 
Nie nazywasz się mój kochaay oj- 
cze Kuschewskim, ale Kuszewskim, 
a córka twoja nie Rosalie, ale Ro- 
zalią. 4 

Z wielką chęcią niemczą nasze 
dzieci nauczyciele, zwłaszcza nau- 
czyciele tacy, których matki nad 
ich kolebkami po polsku śpiewały. 
Dzisiaj wstydzą się mówienia po 
polsku. Braknie im może wyższego 
wykształcenia, bo jeżeli nauczyciel 
i to z domu Polak, pobierając za 
skuteczne uczenie dzieci polskich 
języka niemieckiego nagrody, na 
seryo pochodzenie Polaków z mu- 
latów wywodzi, temu wykształce- 
nia wyższego odmówić musimy. Na 
pouczenie owego pana z B. dono- 
szę, że mulaci nie tworzą żadnej 
rasy, lecz są mięszaniną rasy kau- 
kazkiej z rasą etyopską, albo mię- 
szaniną ludzi białych z czarnymi. 

— W Żuławach pod Gdańskiem, 
używają teraz do usunięcia piasku, 
naniesionego podczas powodzi na 
pola, pługa olbrzymiego, który bie- 
rze skibę 24 cale głęboką. Zaprzę- 
gają do pługa tego 28 koni. 

— Kościerzyna. Prezes rejen- 
cyjny upoważnił landrata kościer- 
skiego, aby pozwolił rosyjsko i ga- 
licyjsko - polskim robotnikom prze- 
bywać w swoim okręgu w celu za- 
jęcia się pracą rolniczą i przemy- 
słową na czas ograniczony, t. j. od 
1 kwietnia do 1 listopada rb. z za- 
strzeżeniem, iż każdej chwili pra- 
wo to cofnąć może. Pracodawcy 
lub przedsiębiorcy, u których tacy 
robotnicy pracnją, są zobowiązani 
zażądać od władzy pozwolenia po- 
bytu, oznaczyć miejscowość, począ- 
tek i długość pracy, podać dokła- 
dną liczbę i nazwiska pracujących. 
Pracodawcy powinni również podać 
zakończenie pracy i uwolnienie wy- 
mienionych osób. Wszyscy zagra- 
niczni robotnicy, nie mający po- 
trzebnego potwierdzenia urzędowe- 
go, będą z kraju wydaleni. 

Według powyższego doniesienia 
pelplińskiego „Pielgrzyma” spóźnił 
się rejencyjny prezes z ogłosze- 
niem rozporządzenia ministeryal- 
nego w sprawie sprowadzania ro- 
botników z Królestwa Polskiego i 
Galicyi O prawie całe pół roku... 
Zresztą nie ma w. reskrypcie mini- 
steryalnym bynajmniej  zastrzeże- 
nia, iż wszyscy zagraniczni robo- 
tnicy, którzy nie mają osobnego 
pozwolenia rządu pruskiego, wiuni 
być wydaleni. Owszem zaręczył p. 
minister spraw wewnętrznych wy- 
raźnie, że nadal dalsze wydalania 
nie mają mieć miejsca. Czyżby 
nowe zastósowanie wydalań miało 
być inwencyą nowego naczelnego 
prezesa Prus Zachodnich? 


Szlązk. 


W Bytomiu na Górnym Szlązku, 
znaleziono wielką ilość złotych mo- 
net czeskich. . Noszą one datę 1508 
i przedstawiają podobno ogólną 
wartość miliona marek. 


AUBSBTRY A BI E Br. 
Galicya. 


„Kuryer Polski” donosi, iż w 
wioskach poblizkich Krakowa z po- 
wodu braku zarobku, oraz wzra- 
stających cen żywności, panuje już 
od dłuższego czasu między ludno- 
ścią straszna nędza, do której w 
dodatku pojawiać się zaczął tyfus 
brzuszny. Biedny lud spodziewał 
się po żniwach lepszej doli; nieste- 
ty, nieustanne deszcze zuiweczyły 
nadzieje, a głód, zaglądający do 
chat wieśniaczych, nie wesoła im 
przepowiada w tym roku dolę. 


POD 


— Coraz bardziej zmniejsza się 
zastęp niewiast polskich, które bo- 
jownikom za wolność ojczyzny w 
roku 1880 towarzyszyły jako tro- 
skliwe żony i dzielne obywatelki. 
Nową ponieśliśmy świeżo stratę: o- 
to w dniu 5 z. m. zmarła ś. p. Wa- 
lerya Ostaszewska, wdowa po Ś. p. 
Sewerynie Ostaszewskim, oficerze 
wojsk polskich. Zgasła niewiasta 
należała do matron polskich, peł- 
nych wielkiego charakteru, nieogra- 
niczonej miłości kraju i przywią- 
zania do bliźnich. Ś. p. Walerya 
Ostaszewska straciwszy wzrok, mie- 
szkała ostatnich lat kilkanaście w 
Kołomyi, gdzie zdobyła powsze- 
chną miłość, dzięki dobrym uczyn- 
kom, jakie spełniała zawsze chętnie. 
Życie jej.uptynęło całe na poświę- 
ceniu. Zaraz po ślubie, mąż ś. p. 
Waleryi, ruszył na pole bitwy z 
pułkiem Różyckiego; ona zaś dzie- 
liła, wkrótce po upadku powstania, 
losy małżonka, który z Wełynia u- 
chodzić musiał. R. i. p. 

— Kraków. Uroczysty obchód 
w 27 rocznicę stracenia na stokach 
cytadeli warszawskiej pięciu człon- 
ków rządu narodowego odbył się 
w sobotę dnia 8 z. m. o godzinie 
8 wieczorem w sali Towarzystwa 
rękodzielniczej młodzieży  „Gwia- 
zda” w Krakowie. Młodzież zapeł- 
niła salę przystrojouą w godła i 
znaki narodowe. 

Wieczorek zagaił dłuższem pod- 
niosłem przemówieniem pan J. Z. 
Mówca skreślił przedewszystkiem 
trudności położenia, w jakiem znaj- 
dował się rząd narodowy w drugiej 
połowie powstania. Na tle ogólno- 
europejskich stósunków opowiedział 
dzieje powstania bezbronnego prawie 
narodu przeciw zbrojnej przemocy, 
dzieje zapału, poświęcenia i ofiar tyta- 
nicznych. Następnie oddał prelegent 
hołd czci pięciu męczennikom, któ- 
rych pamięć potomność aureolą za- 


przinnu zmie. 2 - LA - trow. UW RY AW ZYWAA POT: E ZOO 2 ZOZ A ROP RZE S D| U Z RZ I zna EYE LE Z ZARZ ZKZ ROBI. | OZON Zain A | PROBE RZE, 


p zzz WYR AE TTE AZT T I TTE Z PRZE a a ZE I TE 
służonego pietyzmu otoczyła, a | że drukarstwo należy do sztuk pię- « 


w szczególności scharakteryzował 
wzniosłe postacie Romualda Trau- 
guta i Romana Żulińskiego, za 
wzór ich każdemu prawemu stawia- 
jąc Polakowi. W końcu podno- 
sząc wielką zasługę cywilizacyjną 
powstania styczniowego na polu u- 
właszczenia ludu, wezwał młodzież, 
aby idąc torem czczonych człon- 
ków rządu narodowego, wytrwała 
na wskazanej ich życiem, poświę- 
ceniem i śmiercią męczeńską dro- 
dze. 

Zebrani burzą oklasków podzię- 
kowali mówcy za gorące słowa. 

Resztę obchodu zapełniły dekla- 
macye i śpiewy chóralne. Członek 
Tow. p. K. wygłosił z zapałem i 
zrozumieniem trudny do deklama- 
cyi, bo przydługi nieco a śliczny 
wiersz Lenartowicza pod tyt: „Spo- 
wiedź więźnia”, pan E. Ź. odde- 
klamował z przejęciem przy akom- 
paniamencie fortepianu ,,Marsz po- 
grzebowy” Ujejskiego, a zmuszony 
wywoływaniem, dodał silny nastro- 
jem „Sonet” Asnyka, który głębo- 
kie wywarł wrażenie. Chór „Gwia- 
zdy” pod kierownictwem p. Deca 
dopełnił programu, a Śpiewał tak 
pięknie, że liczba pieśni w progra- 
mie do kilku ograniczona, wzrosła 
szybka do kilkunastu. Sczególnie 
podobały się „Pieśń nadziei” Steh- 
lego, „do pracy” Buszczyńskiego i 
„Straż nad Wisłą” Jareskiego. 

— W kościele N. M. Panny w 
Krakowie, odkryto w składzie za 
wielkim oitarzem, nagrobek podwój- 
ny z kamienia pinczowskiego, za- 
wierający dwie płaskorzeźby, łuka- 
mi od góry zamknięte. Na jednej 
przedstawione jest Ukrzyżowanie, 
a na drugiej Zmartwychwstanie 
Chrystusa. Pod obiema scenami 
klęczą liczne postacie. Jeden z na- 
grobków, jak świadczy napis, jest 
Krzysztofa Helbinga, kupca krako- 
wskiego, zmarłego 1569 roku i żo- 
ny jege, Agnieszki z Błuszków. 
Drugi nagrobek jest zięcia Helbin- 
gów, Jakóba Ilellenbergera, także 
kupca krakowskiego, zmarłego 1577 
roku. Nagrobek ten został wydo- 
byty z ukrycia i będzie umieszczo- 
ny w kościele. i 
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lnkwizycya w Rosyi. 


Prześladowanie żydów w środko- 
wej i południowej Rosyi przypomi- 
na fanatyzm najciemniejszych dni 
średnich wieków. Ludzie, którzy 
wypełniają wszelkie obowiązki żą- 
dane od państwa, którzy wypełnia- 
ją swe obowiązki jak drudzy oby- 


watele, są przez prawo nazwani „,in- 


«| nowiercami*, a lud uważa ich za 


nieprzyjaciół. Czemu? . Dla tego 
tylko, że uznają religię, w której 
się urodził założyciel chrześciań- 
stwa. 

Od r. 1881, gdy Ignatiew inaugu- 
rował straszliwe prawa, owe 5 mi- 
lionów rosyjskich żydów, którzy z 
małemi wyjątkami prowadzą poli- 
towania godne, żebracze prawie ist- 
nienie, prowadzili ciągłą walkę prze- 
ciw haniebnym nadużyciom i prze- 
śladowaniom przez władze. Jeżeli 
naczelnik okręgu— prystaw — przy- 
padkowo ma dług karciarski, bie- 
dne te istoty nie są pewne nawet 
ich życia nędznego. Tak jak w śre- 
dnich wiekach, nieszczęśliwy ten 
lud z wielką biedą oszczędza kilka 
set dolarów dla swych dzieci, aby 
w nocy mu je zabrano. Bywają 
obrabowanymi co tydzień, co dzień, 
co godzinę przez wszech potężnych 
policyantów. A gdy już pieniądze 
ich się kończą, to muszą opuszczać 
swe mieszkania. 

Prawa Ignatiewa zakazywały ży- 
dom przebywać po za miastami i 
targami, dzierżawić farmy, przyj- 
mować hipotekii t. d. Najsurow- 
szym atoli środkiem b;ło ograni- 
czenie pobytu żydów do niektórych 
gubernii albo okręgów. Były to 
gubernie Królestwa Polskiego, da- 
lej Wilno, Kowno, Witebsk, Gro- 
dno, Mińsk, Mohilew, cały Wołyń, 
i Podole, Kijów, Czernigów, Pul- 
tawa, Jekaterynosław, Tauria, Cher- 
son i Besarabia. Po za granice 
tych okręgów nie mogą się żydzi 
rosyjscy udawać, wyjąwszy gdy się 
wystarają o szczególne pozwoleń- 
stwo przez swą edukacyę lub—pic- 
niądze. 

Los robotnika jest jeszcze gor- 
szym. Pewnego dnia naczelnik wła- 
dzy miejskiej każe żydom sprzeda- 
wać tylko takie towary, jakie sa- 
mi fabrykowali; nazajutrz wypę- 
dza ich z miasta. A jednakże ci 
sami obywatele żydowscy mają peł- 
nić służbę wojskową „tak . dobrze, 
jak i ińni i mają płacić większe 
podatki, aniżeli rosyjscy ich sąsie- 
dzi! j 

O straszliwych prześlado waniach 
w Moskwie publiczność rosyjska 
tylko przypadkowo się dowiedziała. 
Ogłaszano w kołach rządowych, że 
podstarzały książe  Dołgorukow 
wciąż pobierał „łapówkę“ od ży- 
dów; i że tylko w ten sposób po- 
większenie się liczby żydów w Mo- 
skwie było można wytłómaczyć. Dla 
tego postanowiono pozbyć się star- 
ca liczącego lat 80. Nie chciano 
uznać, że był spowodowany uczu- 
ciem litości i ludzkości. Obawia- 
no się, że liczba żydów jeszcze się 
pomnoży przez kilka dni, które 
mu pozostały do życia na ziemi. 
Pozbawiono starca jednego z naj- 
ważniejszych urzędów w Rosyi i 
wysłano go dla odpoczynku do za- 
chodniej Europy. Wypędzono set- 
ki i tysiące ludzi, którymi on się 
opiekował, z ich mieszkań i wysta- 
wiono na pastwę żywiołów, głodu 
i choroby. Cóż za wymówki ist- 
nieją, aby usprawiedliwić takie o- 
krucieństwo. Urzędnicy twierdzą 
czasem, że prawo tego w$maga; 
innemi razy uznają nieprawność 
tego postępowania tak haniebnego, 
lecz twierdzą, że nie mogą zezwo- 
lié, aby starożytna stolica Rozyi 
stała się nową Jerozolimą. 

-Niedawno0 temu wydalono 25 ży- 
dów z pewnej drukarni w Moskwie 
i odesłano do żydowskich okręgów. 
Większa część tych ludzi pracowa- 
ła w drukarniach w Moskwie od r. 
1874. Dla wymówki powiedziano 


knych i nie jest rzemiosłem. 

Sto familii otrzymało rozkaz o- 
puszczenia miasteczka Lepetysze; 
jak władze twierdzą, nazwiska ich 
nie znajdowały się w rejestrach 
przed rokiem 1882. Cóż znaczą re- 
jestra w Rosyi? Mało kto trosz: 
czy się o rejestracyą, a żydzi rzad- 
ko kiedy mają sposobność do reje- 
strowania. Niemożliwem więc by- 
ło dostarczyć dowodów urzędowych, 
kiedy te familie w tem miastecz- 
ku się osiedliły. Wielu z nich mo- 
gło udowodnić, że już przed r. 1882 
pracowało w tej miejscowości. To 
atoli nie wystarczało. Owe 100 fa- 
milii musiało opuścić miasteczko 
w przeciągu trzydziestu dni, lub 
też się narazić na okucie w kajda- 
ny i odprowadzenie jak zwykli 
zbrodniarze. 

Stanowisko, jakie władze zajęły 
pod względem szkół założonych 
przez żydów jest wyborną illustra- 
cyą okrucieństwa, na jakie prawo 
zezwala. 

Połowę prawie z 55,000 miesz- 
kańców w mieście Kinizra (??!) na 
Podolu tworzą Hebrajczycy. Za- 
możny człowiek tej gminy założył 
kolegium techniczne. Pomimo o- 
gromnego procentu żydów w tem 
mieście i pomimo założenia zakła-. 
du przez żyda, tylko pięciu żydow- 
skim dzieciom było wolno do hie- 
go uczęszczać. Innych uczniów jest 
około stn. Tak więc wykonywają 
się prawa! a 

Jeden z najbaniebniejszych uka- 
zów wydał w ostatnich czasach je- 
neralny gubernator Odessy. Odno- 
śnie do niego wolno lokalnej poli- 
cyi karać żydów, którzy dla niej 
nie okazują należytego szacunku 
po ulicach. Biedni Hebrajczycy, 
aby zaprotestować przeciw tak nie- 
słusznemu rozkazowi, postanowili 
zaboykotować wszystkie restaura- 
cye w Odessie. Może być, że roz- 
kaz zostanie unieważnionym. Je- 
dnakowoż żydzi są wciąż jeszcze 
obowiązani zdejmować kapelusze 
lub czapki przed urzędnikami mia- 
sta, jeżeli się niechcą narazić na 
karę. A 

Żydzi zwani „obcymi włóczęga- 
mi“ przez policyę tworzą odrębną 
klasę. Wyrażeniem tem obdarza- 
ją tylko cudzoziemców, którzy nie 
słuchają natychmiast rozkazu, aby 
wyemigrowali. 

Niedawno temu przyprowadzono 
dwóch obywateli z Leietszen (??) 
na Podolu przed sądy cywilne i 
kryminalne pod oskarzeniem włó- 
częgowstwa. Jeden z nich był wła- 
ścicielem małego domu i majątku, 
który odziedziczył po ojeu; drugi 
był szanowanym woźnicą. 
dwóch skazano na więzienie. Pra- 
wdopodobnie pozostaną w niem, do- 
póki ich krewni nie udowodnią, że 
się urodzili Rosyanami. 

Kilka tygodni temu pociągnięto 
w Troskanicach (?) przed sąd bie- 
dnego pewnego żyda dla tego, że 
nie umiał udowodnić, gdzie się u- 
rodził. Za proźbą jego dano ma 
siedm dni czasu do wystarania się o 
potrzebne dowody. Lecz było to. 
niemożliwem. Co było wynikiem? 
Nieszczęsny został skazany na czte- 
ry lata więzienia i dożywotną bani- 
cyę do Syberyi. W krótce po je- 
go uwięzieniu krewni zdołali się 
wystarać o piśmienne dowody 0 
jego urodzeniu. Sądy atoli nie 
chciały sprawy rozpocząć na nowo 
ani też zmienić wyroku. Człowiek 
ten pozostawił żonę i siedmioro 
dzieci, które obecnie same muszą 
się starać o swe utrzymanie. 

(Chicago Tribune). 
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Rozmowa z Marsem, 


Z powodu tego, że zmarła nie- 
dawno w Pau dama zapisała 100- 
000 fr. dla tego, ktoby wynalazł 
sposób porozumiewania się z mie- 
szkańcami planety Mars, jeden z re- 
porterów francuzkich udał się do 
astronoma Flammariona, czy roz- 
mowa taka jest możebna. 

— W istocie mamy podstawy do 
przypuszczania — mówił Flamma- 
rion — że z planety tego dają sy- 
gnały do nas. 

— Sygnały? 

— Tak, kilkakrotnie na różnych 
punktach Marsa widziano światło, 
ułożone regularnie, raz w kształcie 
trójkąta, to znów czworoboku. Z 
tego wnoszono, że są to sygnały 
dla nas przeznaczone, nie ma bo- 
wiem innego, naturalnego wytłóma- 
czenia tego zjawiska, nie można 
bowiem przypuścić, by ziejące wul- 
kany lub' góry śniegiem okryte 0- 
kazywały się nam w formie tak 
ściśle geometrycznej.. Niestety, zły 
stan naszej atmosfery nie pozwala 
na tak regularną obserwacyą Mar- 
sa, by można zbadać istotę owych 
punktów świetlanych... To jedno 
jest jednakże rzeczą pewną, że nie 
ma obecnie środka, przy którego 
pomocy możnaby porozumiewaćsię 
z tem lub owem ciałem niebie- 
skiem. Ale nie znaczy to, by nie- 
możność ta miała trwać wiecznie. 
Każdej chwili może być dokonany 
wynalazek, który pozwoli nam 
stwierdzić, czy ziemia naszą jest 
jedyną zamieszkałą przez istoty ro- 
zumne i myślące, planetą. 

ZEWN” 

* W okręgu szkólnym White Hills 
—tak donoszą z Birmingham, Con- 
necticut—nie urodziło się od 9 lat 
żadne dziecko, choć okręg ten li- 
czy 500 dusz. Najmłodsze dziecko 


tam do szkoły uczęszczające jest 
obecnie dziewięć lat starem. 


Steele, Wedeles & Co., 
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GROSERNICY, 


RÓG SOUTH WATER 


4 LASALLE ULICY 
CHICAGO, ILLS. 


Świeże suche grzyby, gru- 
szki i wiśnie zawsze na skła- 


dzie i 
A. X. CENTELLA, 
Polski Agent. 


(Nov, 37 — 91,) 
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Straszliwe nieszczęście kolejowe 
w N. Garolinie. 


Z Statesville, N. C., nadeszła w 
czwartek następująca wiadomość: 


Telefon No. 1798. _ Założone 1885 r. 


HENRY DETMER, 


Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, Ill. 


Strajk. Stary marynarz. 
Z Beaver Falls, Pa., donoszą, że | Najstarszym człowiekiem, który 
robotnicy w fabrykach „American | gto; na liście pensyjnej Stanów 
Axe and Tool Co.” w Beaver Falls | Z ednoczonych i to na liście chi- 


CENY IDĄ Z WIATREM. — | k 


Jeżeli chodzi tylko o ceny, 
wych być jeszcze wysprzedanym. 


WASHINGTON. 
Washington, 26 sierpnia. 
« Do bióra finansowego przybyło pi- 


Południowo to musi nasz jeszcze dość znaczny zapas towarów lato- 
ac ni 


èmo protestujące stanowczo prze- (jest ich 250) grożą strajkiem, po- | cagoski Inik - Dzisiaj rano o godzinie 2giej wy- SKŁAD E EEEN IN p z Aż 
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M rektor kościoła św. Sta- ; 4 


linakolei pociąg osobowy dążący 
w kierunku zachodnim na wyso- 
kim moście drewnianym i spadł 


nisława Kostki w Chi- 
cago. 

Polskie Siostry Nazare- 
tankı w Chicago, 


ręki 


Fortepianów 


wających obecnie masami. Protest 
ten został wysłany przez stowarzy- 


Potrzebujemy pieniędzy. 
$10.00 Ubrania za $ 7.50 tylko 


potrzebną z pewnej stalowni w 


: > liczący lat 103. Był żołnierzem na 
Pottstown, xtórej robotnicy nie na- 


flocie Stanów Zjednoczonych pod- 
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wystawy światowej z Nevada, wy- 
jechał dzisiaj wieczorem z wielu 
górnikami z Pine Nut miny do 


nie uwzględnionym. 

— Dzisiaj odbyła się pierwsza 
sesya piątego międzynarodowego 
kongresu geologów. Z 500 człon- 
ków przybyło już 300. Pomiędzy 
nimi znajdują się znakomici geo- 
logowie z wszystkich państw euro- 
pejskich. Dotychezas przybyli człon- 
kowie z Austryo-Węgier, Niemiec, 
Canady, Chili, Francyi, Wielkiej 
Brytanii, Meksyku, Rumunii, Ro- 
syi, Szwecyi i Szwajcaryi. 

Washington, 27 sierpnia. 
Sekretarz finansów zezwolił na wy- 
bór miejsca dla budynku rządowe- 
go w South Bend, Ind. Jest to lo- 
ta położona na rogu Jefferson i 
Main ulic, którą J. M. Studebaker 
kupił za $15,000. 

Washington, 28 sierpnia. 
Kongres geologiczny odroczy się 
do przyszłego wtorku. W środę 
uda się 60 zagranicznych i 20 a- 
merykańskich delegatów wa pocią- 
gu specyalnym na zachód Stanów 
Zjednoczonych. Chcą przebyć prze- 
strzeń 6000 milową; odwiedzą na- 
turalnie także Chicago. 


———_ 0 


AMERYKA. 


Podróż nader szybka. 


Z Philadelphii donoszą 27 sier- 
pnia: Dzisiaj odbyła się najpręd- 
sza podróż, jaką kiedykolwiek przed- 
sięwzięto, bo zrobiono milę w #9 
i czterech piątych sekundy czyli stó- 
sunkowo 90 mil na godzinę. Stało 
się to na przestrzeni pomiędzy 
Neshaming Falls i Langhorn. Po. 
ciąg składał się z parowozu, dwóch 

i zwyczajnych wagonów i prywatne- 
go wagonu prezydenta Pennsylva- 
nia kolei McLeod. 


Matka oszukana odbiera sobie i 
dziecku swemu życie. 

Z Philadelphii donoszą 27 siek: 
pnia: Lizzie Wilson, licząca lat 33, 
otruta się dzisiaj wraz z dzieckiem. 
Dziecko liczyło rok jeden i pocho- 
dziło z nieprawego łoża. Jest to 
stara historya. Uwodziciel, który 
się nazywa Kantz, nie chciał się z 
nią ożenić. Matka i dziecko nie 
tyją. 

Pogrzeb nieznanych ofiar, 


Z Nowego Yorku donoszą 28 
sierpnia: Dzisiaj rano stał długi 
szereg czarnych trumnien przed do- 
mem pośmiertnym. Na każdej z 
nich była tabliczka: „Umarł 22 
sierpnia 1891.” W czoraj zostały 
jeszcze zwłoki jednej z ofiar po- 
znane i to przez panią Kate Barry, 
która w trupie oznaczonym No. 29 
poznała swego męża Williama 
Barry, liczącego 36 lat. 

Było to wnet po godzinie 104, 
gdy trzynaście karawanów z nie- 
znanemi ofiarami straszliwej kata- 
strofy się udało do Evergreen cmen- 
tarza, gdzie zostały pochowane na. 
koszt miasta. 


w którym się znajduje niezmierne 
bogactwo w zlocie. Haines mówi, 
że nic podaąbnego nie widział je- 
szcze, chociaż od roku 1849 bawił 
w Nevadzie i Californii. W Chi. 
cago założy główną kwaterę w Pal- 


by go chciał odwiedzić, chce wy 
łuszczyć szczegóły i mu pokazywać 
próby złota. 


Hennepin kanal. 

W sądzie okręgowym Stanów 
Zjednoczonych w Peoria, Illinois, 
rozpoczęto w piątek właściwe pier- 
wsze kroki dla kopania Hennepin 
kanału, gdyż przeciw 50 lub wię- 
cej właścicieli w Rock Island City, 
przez których rolę kanał ma prze- 
chodzić, rozpoczęto proces wywła- 
szczęnia. Rząd wyda około $500 ty- 
sięcy na kanał, który na wierzchu 
ma być 80 stóp szerokim przy głę- 
bokości 7 stóp. Oprócz właściwe- 
go kanału zostanie także kopany 
kanał poboczny z rzeki Rock River 
dla sprowadzania wody. 


Kopanie kanału zostało uchwa- 
lodem na mocy aktu kongresu z 
dnia 19 września 1890 r. Kanał 
połączy rzekę Illinois od pewnego 
punktu w pobliżu Hennepin z rze- 
ką Mississippi w pobliżu ujścia 
Rock River rzeki. Kanał ma prze- 
chodzić głównie przez farmy, któ- 
rych właściciele w Rock Island 
Moline i Milan mieszkają. 


Plon pszenicy w Stanach 
dnoczonych. 

Sprawozdanie o wyniku żniwa 
pszenicy w, wielkim amerykańskim 
pasie pszenicy przewyższają całe 
nasze spodziewania. Prezydent sto- 
warzyszenia farmerów (Farmers 
Alliance) oszacował plon pszeni- 
czny w Kansas na 42 miliony bu- 
szli, wydział rolnictwa w Washing- 
tonie liczy na* 60 milionów, pra- 
wdziwy zaś zbiór nie wynosi mniej 
jak 70 milionów, a w Minnesocie 
oszacowano plon na 60 milionów 
buszli. Pioneer Press w Minnea- 
polis, czasopismo, które powinno 
być najlepiej poinformowane, po- 
daje plon nawet na 100 milionów 
buszli. Dwa te stany produkowa- 
ły w r. 1889, gdy plon także był 
znacznym, ; 76 milionów buszli, a 
w tym roku 130 milionów  buszli, 
czyli 71 procent więcej, aniżeli w 
r. 1689. Jeżeli więc przyjmiemy 
stósunkowo większy plon dla Iowa, 
Nebraska, N. i S. Dakota i Wa- 
shington, to będziemy mieli żniwo 
przewyższające wszystkie poprze- 
dnie plony. Żniwa w r. 1889 do- 
starczyły 490,360,000 buszli. Nie 
będzie to przesadą, jeżeli oszacuje- 
my, że latosi plon przewyższa zbiór 
z roku 1889 o 160,000,000 buszli, 
zebrano więc w ogóle 650,000,000 
buszli. Licząc według cen targo- 
wych w r. 1889, to majątek Sta- 
nów Zjednoczonych przewyższyłby 
się o $112,000,0L0U więcej, aniżeli w 
owym roku. Według wszystkich 
widoków cena pszenicy w roku bie- 
żącym nie będzie niższą od dolara 
i dla tego jest możliwem, że war- 
tość tegorocznego plonu będzie wy- 
nosiła $650 milionów, podczas gdy 
w dobrym roku 15589 wynosiła tyl- 
ko $342,000,000. Jest to zysk nie” 
zmierny, lecz tylko częścią ogro- 
mnego zarobku, jaki na Stany Zje- 
dnoczone w tym roku przypada z 
ich produktów pokarmowych. 


Zje- 


Straszliwy wicher. 


Z Newark, N. J., piszą 28 sier- 
pnia: Dolna część miasta została 
dzisiaj po południu nawiedzona 
przez zgubną burzę wichrowatą. 
Trzypiętrowy dom położony na ro- 
gu Bowery i Lexington ulicy zo- 
stał uniesiony i uprowadzony na 
200 stóp. Burza przyszła nasam- 
przód z poładniowego zachodu; 
przy Chestnut ulicy przeszła przez 
tor Pennsylvania kolei i zajęła fa- 

d brykę Tomlinson Co., gdzie powy- 
bijała grube szyby i ciężką bramę 
uniosła w powietrzu. Na Me- 
W hosten ulicy -został stary budy- 
nek fabryczny, który szczęśliwym 
przypadkiem nie był używany, zni- 
szczony do szczętu. Znaczną szko. 
dę narobiła burza na Passaic ave., 
Bowery i Gross str., a okiennice i 
nie zupełnie trwale przymocowane 
przedmioty zapełniały powietrze. 
Dach blaszany garbarni Cashion'a 
został uniesiony w powietrze i spadł 
o 100 jardów od garbarni; część 
budynku została także spustoszoną. 
Szopa 50 stóp długa została zabra- 
hą i kilka osób zostało pokaleczo- 

s nych przez szczątki jej unoszone 
> przez wicher. 


Malarz zabija całą swoją fami- 
lię, a następnie siebie. 


Z Nowego Yorku donoszą 28 
sierpnia: Wczoraj w nocy zostali 
mieszkańcy czteropiętrowego domu | 
mieszkalnego, położonego pod No. 
321 przy E. 106 ulicy zbudzeni ze 
snu wystrzałami z rewolweru, po- 
chodzącemi z mieszkania familii 
Baxter na trzeciem piętrze. Nikt 
nie troszczył się o strzelaninę, aż 
dopiero dzisiaj około godziny 10 
zauważono, że żadnego z członków 
familii 
widziano. Sąsiedzi kołatali u drzwi, 
lecz nikt nie otwierał; przywołano 
więc policyę. Po wyłamaniu drzwi 
spostrzeżono, że każdy członek fa- 
milii Baxter został zabity wystrza- 
łem w głowę. Familia składała się 
z Boletniego malarza Baxter, jego 
2sletniej żony Mary, 6letniej córki 
Katie i 4 lata liczącego Johwa. 

Obok Baxtera leżał 32 kalibro- 


Złamał kark, lecz żyje. 


Z Santa Cruz, Cal, donoszą 28 
- sierpnia: Dziwnym pacyentem jest 
Frank Hobson, liczący lat 35, któ- 
ry tydzień temu rozwoził jeszcze 
mięso, lecz obecnie leży w domu 
ze złamanym karkiem; jest zupeł- 
nie przytomnym, chociaż cokolwiek 
sparaliżowanym. Hobson jest prak- 
tycznym pływakiem i kąpał się 
zwyczajnie w San Lorenzo rzece 
tam, gdzie ta wpada do zateki. Ty- 
dzień temu po kąpieli wskrabał się 
na dość wysoką skałę, aby dać je- 
szcze nurka. Tak blizko ujścia 
rzeki głębokość jej zmienia się przy 
wpływie i upływie wody. Hobson 
mniemał, że woda jest tam naj- 
mniej pięć stóp głęboką, a tym- 
czasem głębokość wynosiła tylko 
trzy stopy. Gdy skoczył, nie za- 
słonił głowy rękami i dla tego ze 
znaczną siłą uderzył głową o pia- 
sek na dnie. Pozostał bezprzyto- 
mnym przez kilka minut w wodzie, 
lecz wydobyto go i docucono. 0- 
i kazało się, że złamał kark. Mnie- 
> mano, że umrze, lecz stan jego Się 
polepszył i.jest nadzieja, że wy- 
«xdrowieje. Może mówić i opowia- 
da szczegółowo sensacyę, jaką miał 

w wodzie po skoczeniu do wody, 
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ło czterech nabojów. Niezawodnie 
zastrzelił nasamprzód żonę i dzie- 
si i następnie siebie. Na stole 
znaleziono list do matki, w któ: 
rym Baxter oświadcza, że ma za- 
miar zabić familię swoją 1 siebie. 

Czyn ten został _ niezawodnie 
wczoraj na wieczór wykonany, gdyż 
w tym czasie padły wystrzały. Przy- 
czyna straszliwego tego czynu nie 
jest znaną. Oprócz wystrzałów nie 
słyszano żadnego innego zgiełku i 
śmierć musiała u wszystkich na- 
tychmiast i bez walki nastąpić. Z 
ran można sądzić, że rewolwer zo- 
stał przyłożony do skroni każdej z 
ofiar tak, że kula przeszyła w każ- 
dym razie mózg. 

Baxter leżał obok żony i też nie- 
zawodnie umarł natychmiast. Może 


nie przedstawia się żaden powód 
straszliwego Czynu, 


'ne na $100 tysięcy i kilka domów 


Baxter w tym dniu nief- 


W tych dniach odebrał agent pa- 
sażerski Baxter od Chicago, Bur- 
lington i Rock Island kolei $60 


Chicago. Haines odwiedził kopal- | które mu piętnaście lat temu ukra- 
nię i właściciel i odkrywacz jej dli złodzieje kolejowi. Ubogo u- 
Gim zaprowadził go do wąwoza, | brany człowiek przybył do bióra 


Burlington kolei w St. Joseph, Mo., 
i pytał się o pana Baxtera. Gdy 
mu powiedziano, że główna kwate- 
ra Baxtera znajduje się w Kansas 
City, oświadczył, że był jednym z 
rabusiów, którzy 15 lat temu za- 


mer House, gdzie każdemu który- brali agentowi $60, i pozostawił w 


biórze przekaz na $60. 


Trzycentówka przyczyną Śmierci. 


W dziwny sposób utracił życie 
Lynn Fuller, radzca miejski w Ste- 
vens: Point, Wisconsin. Zachoro- 
wał nagle i pomimo wszelkich u- 
siłowań lekarzy był wnet trupem. 
Podano za przyczynę śmierci zatłu- 
szczenie serca i paraliż; przy ob- 
dukcyi atoli znaleziono w wnę- 
trznościach starą amerykańską trzy- 
centówkę. Ta była pokryta kleistą, 


było domniemać, że już dawno mu- 
siała się w wnętrznościach znajdo- 
wać. Zmarły liczył tylko 26 łat. 


Zerwunie się chmury. 

Część Rensselaer powiatu, N. Y., 
została w czwartek wieczorem za- 
lana wskutek zerwania się chmu- 
ry. Woda wystąpiła'z jeziora Glass 
Lake i zalała dolinę Wynantskill. 
W Sand Lake zostały trzy groble 
zabrane. Młyny zostały uszkodzo- 


zostało zabranych. Mosty, płoty i 
mniejsze budynki zostały wszędzie 
zabrane. Ogólna strata wynosi do 
$500 tysięcy. W  Poestenkill uto- 
pił się niejaki McChesney. O zna- 
cznych stratach 'dowoszą także z 
Hudson i Berlin, N. Y. W osta- 
tniej tej miejscowości utraciła ży- 
cie żona Thomas'a Taylor; ten sam 
los spotkał farmera James'a Smith. 


Otwarcie i poświęcenie tunelu 
w pobliżu Sarnia. 

Z Sarnia, Ontario, donoszą 27 
sierpnia» Tunel Grand Trunk ko- 
lei pod odnogą St. Clair w pobli- 
żu Sarnia zostanie w dniu 19 wrze- 
śnia poświęcony z wielką uroczy- 
stością. Obchód odbędzie się nie 
tylko w Sarnia na kanadzkiej, lecz 
iw Port Huron na amerykańskiej 
stronie. Pomiędzy innemi odbę- 
dzie się uczta, w której będą bra- 
li udział: prezydent Harrison, wie- 
lu gubernatorów amerykańskich, 
gubernator Canady; Sir Henry Ty- 
ler, prezydent Grand Trank kolei 
i wiele innych znakomitych osobi- 
stości. 


Pastor złodziejem. 

W Louisville, Kentucky musiał 
się w tych dniach tłómaczyć przed 
sądem pastor kościoła baptyskiego 
przy siódmej ulicy, dla czego u- 
kradł biblię, zegar i lampę z ko- 
ścioła. Pastor nazywa się Rev. 
George Moore i jest murzynem a 
kazał go aresztować „deacon” He- 
zekiah Davis. Moore oświadczył, 
że biblia jest jego własnością, lecz 
że zabrał zegar i lampę, ponieważ 
gmina jego płaci mu tylko 47 cen- 
tów pensyi na miesiąc, która to 
kwota nie wystarcza na jego utrzy- 
manie. 


Nowy York nie chce pozostać po 
za miastem Chicago. 

Z Nowego Yorku donoszą: W 
tem mieście ma zostać wybudowa- 
nym największy gmach w świecie. 
Zostało wybranem próżne miejsce 
na zachodniej stronie dolnego Broad- 
way, naprzeciw Bowling Green, 
pomiędzy Broadway i Greenwich u- 
licą, t. j. pomiędzy tak zwanemi 
„Washington Building” i „Stevens 
House.” Charles W. Dayton jest 
właścicielem tego gruntu i zbiera 
kapitał potrzebny do wykonania 
planu, który wypracował architekt 
Dinkelberg. Gmach ten będzię ko- 
sztował cztery miliony dolarów. 
Będzie to nie tylko największy bi- 
znesowy budynek w świecie, przez 
który przewyższy Nowy York Chi- 
cago o tyle, o ile Chicago prze- 
wyższa obecnie miasto New York, 
lecz zajmie także pierwsze miejsce 
pomiędzy wysokiemt budowlami tak 
w starym jak i nowym świecie. 

Główny budynek będzie miał 
dwadzieścia piętr, a z wierzchu bę- 
dzie się wznosiła wieża z miedzia- 
ną kupolą aż do wysokości 550 
stóp. Katedra kolońska, która jest 
tak wysoką, jak jakikolwiek wyso- 
ki kościół w świecie, jest 511 stóp 
wysoką. Mury kamienne będą się 
wznosiły do nadzwyczajnej wyso- 


wy rewolwer, w którym brakowa- kości, lecz bardziej dla okazu, niż 


dla pożyteczności. Na nich nie bę- 
dzie spoczywał ciężar. Będą cegla- 
ne czyli terracotta bloki aż do sa- 
mego szczytu budowli, lecz zewnę- 
trzna ich powierzchowność nie bę- 
dzie pic znaczyła. Cała siła budyn- 
ku będzie się wewnątrz znajdowa- 
ła. W ogóle budynek będzie tak 
mocnym, jakoby w oryginalnym 
bloku stalowym wytunelowano ha- 
le, kurytarze i bióra. Budynek 
mógłby zostać przewróconym jak 
blok z drzewa, lecz nigdy nie mógł- 
by być złamanym. Plan piętrowy, 
budynku będzie w kształcie wiel- 
kiego S. Dolna część będzie obej- 
mowała 32,000 stóp kwadratowych. 
W wieży będzie się znajdowało 
sześć piętr po pad głównym budyn- 
kiem — w ogóle 26 piętr. Na Broad- 


być, że cierpiał na umyśle, gdyż way i Greenwich ulicy front głó- 


wnego budynku będzie się wznosił 


zielonawą masą, z czego można się | 


nieszczęście wskutek usunięcia rejl- 
sy wydarzyło, prowadził przez rze- 


kę Catawba. 


Grób zakrywa tajemnicę. 

Z Red Oak, Mich., donoszą 27 
sierpnia: Wczoraj na wieczór zna- 
leziono James'a Burns i córkę A- 
lice nieżywych w ich mieszkaniu 
położonem 9 mil ztąd. Sąsiad zna- 
lazł Burnsa nieżywego w łóżku; 
córka z  wszystkiemi oznakami, 
że została zaduszoną, leżała także 
na łóżku. Trupy poczęły się psuć. 
Burns przybył cztery lata temu do 
tej okolicy; w towarzystwie jego 
znajdowała się młoda, piękna ko- 
bieta, która, jak powiadał, miała 
być jego córką. Zdawał się mieć 
dużo pieniędzy i urządził mieszka- 
rie wykwintnie. Ludzie ci wycho- 
dzili bardzo mało i istnieje mnie- 
manie, że nie byli ojcem i córką. 
Nikt nie wie zkąd przybyli, lub 
zna ich dawniejszą historyę. 


Cośkolwiek o Chicago. 


Pewien  saloonista  chicagoski 
zbankrutował. Powiadają, że za- 


wsze postępował według przepisów 
prawa. Tak powiada „Boston News.” 


— W Nowym Yorku jest czło- 
wiek trędowaty, którego jeszcze nie 
umieszczono w szpitalu. Chicago 
wnet ogłosi, że ich ma dwóch — 
tak pisze „Milwaukee Sentinel.” 

— Chicago mniema podwoić swą 
ludność podczas wystawy Świato- 
wej. Będzie trzeba dodać jeszcze 
jeden powiat do Cook powiatu — 
opiewa „Toledo Blade.” 


-- Wniosek postawiony i popar- 
ty, aby odkopać studnią Jakóba w 
Ziemi Obiecanej i przewieść ją do 
Chicago. Przecież można rozsze- 
rzyć granice miasta tak, aby obej- 
mowały Palestynę, najciemniejszą 
Afrykę, miejsce rodzinne rozbójni- 
ka Jesse James i t. d. Plan taki 
zapobiegłby wszystkim kosztom 
transportacyi. Tak mniema „In- 
dianapolis Journal.” ` 

— „Detroit Free Press” opiewa: 
Propozycya, aby wykopać studnię 
Jakóba w Palestynie i przywieść 
ją do Chicago jest bardzo dobrą, 
lecz w tym samym czasie można- 
by przywieść także drabinę Jakó- 
ba, tak, iżby Chicagoanie mogli 
znijść na spód studni, gdyby tak 
zechcieli. 

„Denver Republican” pisze: 
Pewien obywatel z Chicago ma 
nową ideę względem wystawy świa- 
towej. Zamiast wystawić budynek 
sięgający pod niebiosa, powiada | 
on, byłoby rzeczą lepszą wykopać 
dziurę jak najgłębszą w ziemi, n. 
p. 10 mil głęboką. Możnaby od- 
kryć nie tylko bogate kruszce, lecz 
i rozwiązać dużo kwestyi geologi- 
cznych, a niezmierne sumy można- 
by zarobić przez założenie elewa- 
tora, któryby zawoził pasażerów aż 
do samego dna. 


Tajemnica. 


Jakim sposobem system lu dzki kiedykolwiek 
odzyskuje zdrowie po złych skutkach obrzy- 
dliwych lekarstw często literainie do niego 
wlewanych dla pozornej ulgi przy trudności 
trawienia, dolegliwości wątroby, zatwardzeniu, 
reumatyzmie i innych dolegliwościach, jest ta- 
jemnicą. Prota wyrządzona przez złe lekar- 
stwo jest prawie tak szkodliwą, jak ta, która 
jest wynikiem choroby. Jeżeli ci, którzy są 
słabymi, cholery cznymi, którzy cierpią na tru- 
dność tra ienia, zatwardzenie lub reumatyzm, 
chcieliby się częściej kierować doświadczeniem 
chorych, którzy dokładnie zbadali H ostet- 
tera Stomach Bitters, to w każdym 
razie doznaliby jak najprędzej ulgi pochodzącej 
z rozsądnego leczenia się. Medycyna ta jest 
poszukującą, lecz zarazem zupełnie pewnem 
lekarstwem czerpanem z źródeł roślinnych i 
posiadająceim wskutek jego podstawy czystych 
mocnych płynów, przymioty jako medycyna 
podniecajyca, których nie można znaleźć w o- 
gnistych lokalnych „bitters” i innych lekar- 
stwach podniecających, których często używają 
osłubieni, cierpiący na trudność trawienia, lub 
zapełnie znużeni. ; 


Warzywo. 


Warzywo przynieść może dochód 
niemały, tylko baczyć należy na 
to, ażeby każda piędź ziemi, prze- 
znaczona na jego uprawę, była wy- 
zyskaną należycie. Najlepiej zaraz 
z początkiem wiosny, gdy tylko 
temperatura na to pozwoli, zacząć 
od sadzenia rychłej galarepy. Na 
zagonie, mającym 1 metr szeroko- 
ści, sadzić ją dobrze nie we wię- 
cej, jak w trzech rzędach, pojedyn- 
cze zaś rośliny w odstępach po 40 
centymetrów. Równocześnie mo- 
żna pomiędzy rzędami galarepy na- 
sadzić sałaty, którą, gdy się sprzą- 
tnie, zastąpić jej miejsce selerami. 
Zanim selery dojrzeją, ma się zte- 
go zagona 2 sprzęty, t. j. sałaty i 
galarepy, które o wiele wcześniej 
się rozwijają, niż tamte. Zamiast 
sałaty można pomiędzy rzędami ga- 
larepy także sadzić inne warzywa, 
które prędzej dojrzewają od niej, 
jak to n. p. redyski, rzodkiew i t. 
p. Tak samo pomiędzy kalafiora- 
mi, zwłaszcza pomiędzy temi ich 
gatunkami, co już w lipcu dojrze- 
'wają, sadzić można nie tylko sała- 
tę, ale i pory- i selery. Przy pó- 
źniejszych kalafiorach dałoby się 
to samo czynić tylko w tym ra- 
zie, gdyby ich pojedyncze wysadki 
sądzono w zbyt wielkich od siebie 
odstępach, ale zysk byłby wtedy 
nieco wątpliwym. 

Groch cukrowy i tyczkowy Są je- 
dynemi warzywami, które żadpych 
innych nie znoszą pomiędzy sobą, 
dla tego trzeba je sadzić jak tylko 
można najwcześniej, aby zich sprzę- 
tem uporać się tak rychło, iżby na 


prostopadle do wysokości 290 stóp. ich miejscu można tego samego la- 
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jakoby się od dwóch lat budował. 


anych miesięcznych wypłatach. 
wania sobie domu na lekkie wypłaty. 


zyskać. 


. loty te znajduj 
Ku pujcie loty Ww North Ham mond; najospowieduisjeżiia 
położeniu dla człówieka szukającego pracy i w pobliżu polskiego kościoła św. Kaźmierza 


Kupujcie loty w North Hammond = 820,0% 1 wyżej. 


Kupujcie loty w North Hammoud, 2? 


Zgłoście się do Jeneralnego Agenta, po wolną jazdę do North Hammond, do 


J. KOZICZYNSKIEGO, 
No. 8S00 Houston ave., róg SS ul., South Chicago dll., 


=- A 
Kupujcie loty w Morth Hammcnd 
na pięciu blokach w około kościoła polskiego, «tóry już jest ukończonym 4 zostanie poświęconym 
dnia 6 września. Nie znajduje się ten kościół tam, gdzie go Wam przedstawia ktoś na papierze, 


Kupojcie loty w:North Hammond; (pyzy ss inii 
Kupujcie loty w North Hammond, śię i dostać pod 


się w 


które możecie dostać za 


Kupujcie loty w North Hammond, 55% możecie dostać za 


które możecie do- 


Kupujcie loty w North Hammond, ihe i śięaz ao: 


Kupujcie loty w North Hammond, ręki Śnie: zd 


2 bloki od 


Kupujcie loty w North Hammond, ġie iaa siad 
ne & Chicago, Chicago %£ Western Indiana R R., Louisville, New Alhany& Chicago, Chicago & Atlantic 
New York, Chicago % St. Louis i wiele innych starych kolei, i nowych, które się budują, a któremi 
możecie się dostać dọ North Hammond z Chicago i napowrót co % godziny. 


dopóki są jeszcze ta- 


lub w jego ofisie w North Hammond, dwa bloki od kolei Pittsburg, Fort Way- 
? ne & Chicago, blizko kościoła polskiego. EES " 


(35- 39). 


ta jeszcze innego nasadzić 
wa. 

Po grochu cukrowym, który jak 
wiadomo dojrzewa w lipcu, dosyć 
jest czasu zasadzić zaraz n. p. ga- 
larepe, która do jesieni wykształca 
się dostatecznie i tę ma”w dodat- 
ku zaletę, iż jest o wiele delika- 
tniejsza od zwykłej, sadzonej w ma- 
ju lub czerwcu. Nawet selery i 
pory można też sadzić bezpośrednio 
po groszku cukrowym, ale te już 
nie dochodzą* takich samych roz- 
miarów, jak te, eo były sadzone ry- 
chlej. Wszelako i późniejsze sele- 
ry i pory, lubo są nieco mniejsze, 
nadają się bardzo do zaprawy roz- 
maitych zup, a przytem kucharki 
je wolą dla tego, że nie potrzeba 
ich rozdzielać i pewnej części chc- 
wać na później, wskutek bowiem 
tego część niezużyta tego samego 
dnia, zazwyczaj się psuje. 

Samo się przez się rozumie, że 
zagony, na których uprawiane ma 
być bezpośrednio jedno warzywo 
po drugiem, muszą być przed po- 
wtórnem użyciem dobrze umierzwio- 
ne i skopane. 

"Po warzywach sprzątanych w! 
miesiącu lipcu, można jeszcze na- 

sadzić jarmużu lub sałaty zimowej, 

albo też zasiać szpinaku. 
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Ogród warzywny, spożytkowany 
w taki sposób, że każda piędź zic- 
mi wyzyskana jest przez ciąg la- 
ta, zapewnia jego właścicielowi 
zysk bardzo znaczny, mianowicie 
po miastach lub w ich pobliżu, 
tylko, że trzeba zawsze mieć pod 
ręką dostateczną ilość wysadków i 
nasion odpowiednich, pod dostat- 
kiem mierzwy lub kompostu i u- 
wzgłędnić należycie następstwo, jak 
każde warzywo się rozwija i które 
dojrzewa wcześniej, a które później. 


DRZEWA 
cieniodajne, drzewa owo» 
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka= 
żdego gatunku. Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko mogą być, Przekonaj 
cie się. 

JOS, SHAW, ogrodowy, 
107 Walnut ave., Austin, Ill. 


(27 Nov. 91.) 


W. Majeski, M. D., 


Praktykujący Doktor medycyny, 
akuszeryi i chirurgii 
udziela rady lekarsk:'ej w wszelkich 
chorobach wewnętrzny: h i zewnętrznych dzie- 
ci, mężczyzn i niewiast w domu pcd No, 767 
Girard str. rano, w południe | wieczorem. Zaś 
w aptece 570 Milwaukee ave., róg Cornell od 
10 do 12 i od4 do6; w aptece Milwaukee 
ave., róg W. Division str. od 9 do 10 rano 
od 3 do 4 po południu. Telefon do apteki 
Spiehrs'a, róg North ave. i Wood str, 
e: 


DB Zwracamy uwagę Wielebnych 
książy, Zakonnice i panów nauczycie- 
li na nowo dziełko z nutami wydane, 
z mej drukarni, pod tytułem: 


ŚSPIEWNICZEK 


zawierający 


Pieśni kościelne z mel dyami (z nuta- 
mi) dla użytku młodzieży szkolnej 


zebrał 
KS. J. SIEDLECKI, 


katecheta przy szkole posp. u św. 
Barbary w Krukowie. 

Dziełko to obejmujące 315 stronic 
dobrego druku na mocnym, piękny:n 
papierze, zawiera Pieśni Mszalne, ad- 
wentowe, na Boże Narodzenie, na Wiel- 
ki Post, Wielkanocne, na Zesłanie 
Ducha św., na Boże Ciało, o Najśw. 
Maryi Paunie, o Św. Patrskich, Pieśni 
Przygodne, Hymni Sacri, do Sercą P. 
Jezusa, za Umarłych, Sup'ikacye, Na- 
bożenstwo na Maj, na Bui krzyż we, 
Krótkie nabożeństwo, Nieszpory po ła- 
cinie i po polsku, itd. itd, w ogóle 
200 pieśni z nutami. 

80 centów. 


Cena - 


W większej ilości 
rabat. 


zwyczajny nasz 


W. DYNIEWICZ. 


Dla Pelaków w Ameryce 
nie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronnie, z której można 
łatwo, się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie- 
cku; kosztuje 75 centów, 


(x) W, DYNIEWICZ. 


"IK ATALOG 


KSIĄŻEK 
arskowanych w drukarni “Gazety Polskiej 
W DYNIEWICZA, 


Chicago - - Ulipojs 


Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z pio- 
sneczkami. 

(Ciąg dalszy.) 

ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań 


wieczornych spisane przez Wła- 
dysława E zyk se «..40 
CZWARTY ROCZNIK TYGCO- 
DNIKA POWIEŚCIOWO.-NAU- 
KOWEGO obejmujący 416 stro- 
pie wyraźnego pisma, na pięknym 
papierze, oprawiony mocno w pół- 
skórek ze złoconemi tytul'kami, 
zawierający następujace powieści. 
Bracia Rywale; Olitypa czyli 
Ptak stepowy; Hortenzya czyli 
ofiara dumy; Moina czyli niepo- 
jęte drogi Opatrzności; Z przes*- 
łości Pomorza; Starogrodzka ka- 
pela; Cześnikówny; Ks. Augustyn 
Kordecki, przeor Paulinów o- 
brońca klasztoru częstochowskie- 
go; Książe Almanzor i łego 
sługa Mustafa, czyli jak sobie 
kto pościele, tak się też i wyśpi 
— oprócz tego artykuły nauko 
we jako to: Wybór se5w w 
Szwajcaryi; Cudowna gospodar- 
ka w przyrodzie i Różności. 
Sena oc: 4 1.85, 
ŁOBZOWIANIE, Obrazek drama- 
tyczny w jednym akcie, ze śpie- 
wkami. Przez Wł. L. Anczyca. 
Cena i . 5 50 
KSIĄŻKA ZBIOROWA powiastki 
zebrane przez „Gazetę Polskąść 
w Chicago. F 
Zawiera: 
Powiastka o dorożkarzu 
Biedoklepie, 
Djabeł, 
Ignacy hr. Gurowsk 
Figielek Ułanów, 

Stara bajka o Zabłockim i mydle, 
Roman syn Semenów .. 25 c. 
OSIEM NOCY czyli opowiadania 
Sheherazady sułtanowi Szahrya- 
row! następujących powieści: 1) 
Kupiec i geniusz; 2) Starzec i 

ania; 3) Starzec i dwa psy cza- 
rne Z tysiąc nocy i jednej ) 
Cena s-e 100. 
OSIEŁ WÓŁ I RÓLNIK czyli le- 
karstwo na upór ciekawości ko- 
biecej. Bajka z tysiąc nocy i je- 
dnej. 
Cena = oś. OPADA E E „gg, 
HISTORYA OPOWIEDZIANA 
PRZEZ KRAWCA o pewnym 
młodzieńca, który z powodu je- 
dnego balbierza-gaduły wiele wy- 
żył przykrych przygód. Opowia- 
danie Szeherazady z 1001 Nocy. 
Cena - e - 50. 
STARVED Rock (Skała głodem 
wymorzona) à , 5e. 
WYBÓR “ PIEŚNI  NARODO- 
WYCH, w którym znajdują się: 
dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wo- 
jenne , historyczne itd. Cena 30 
OSTATNI Z RODU. Szkic: po- 
wieściowy osnuty na tle histo- 
rycznem skreślił W. Korn. Zie 
IMSJS.Y SSG: 7 E A . 50 
W mocnej oprawie 
CZARNY MATWIJ, powieść z 
życia ludu górskiego napisał 
Walery Łozinski, w mocnej opra- 
wie zę złoconym  tytulikiem 
GORE add PGA a5 0030 02. E INO 
HISTORYA MAŁEGO GARBU - 
SKA czyli ileto strachu narobiło 
najedzęnie się ryb z wielkiemi 
ościami. Opowiadanie Szeheraza- 
dy z 1001 Nocy. Cena 5c. 
SĄSIEDZI NA GRANICY, opo- 
wiadanie dla ludu osnute na zda- 
rzenia prawdziwem przez §. J. 
Cena - - 30 c. 
W mocnej oprawie - 60 c. 
NA POGRANICZU, zarys piórem 
nakreśiony przez Paulinę z L. 
Wilkońską. Cena........... 306. 
W mownej oprawie ze złoconym” 
tytalikiem 1 350750 >. «o 606. 
HISTORYA O ALI-BABIE 1 o 
czterdziestu złodziejach, zgładzo- 
nych ze świata przez jednę nie- 
wolnieę. — Opowiadanie Szehe- 


....... oeoee ...... 


razady. (Z tysiąc nocy i jednej). - 


LEPY WDPEMYRYNAĘ: skanie „-.150. 


PRZYGODY KALIFA HARUNA 
ALRASZYDA. ]. Niepowścią. 
gliwa chciwość pewnego kupca 
bagdackiego, który za karę oślepł 
na obałwa oczy. 2. Historya o 
Sydy Numanie zamienionym przez 
czary w psa i jego żonie prze- 
mienionej w klacz. 3. Historya 
Hodżyi Hassana Alhabbala o 
dwóch kiesach pieniędzy zawie- 
rających po 200 sztuk złota i o 
rybie, w której znaleziono. dya- 
ment wartości 100 tysięcy sztuk 
złota, z czego tak sę Hassan 
zbog acił, iż się stał jednym z 
najbogatszych obywateli miasta 


Bagdadu. Opowiadanie Szehera- 
zady. (Z tysiąc nocy i jednej.) 
Coit zasne ZER POSAY 20e. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


SŁUPECKI & CO., 


JOHN GROSSE CLOTHING COMPANY, 
róg Milwaukee i Division ulic, 


A. BERNSTEIN, 
M. WITKOWER, 


} ekspedyenci polscy, 


|Paul 0. Stensland & Co, 


BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są od 9 rano do 9 


Na te roboty i inne ulepszenia wydajemy tysiące dola- į wieczorem. 
rów rocznie pomiędzy naszych osadników. 


Mamy i inne informacye, rozsełamy bezpłatnie. 


NA. J.J. HOF LAND CO., 
AŚ 119 WEST WATER ST., MILWAUKEE, WIS. 


Najzamożniejsza Kolonia Polska 


w Ameryce będzie w kilku latach, 


“POZNAN” w Clark County. w Wis., 


bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar- 
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO. 


Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można, 
Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni, Ceny 

gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy wy ekstra 

zł É : č > - £ 3 rancuzki groc szampiniony, 

człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej z ny» PZWAAĄ 


farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy Kaszę jgczmiennę | ow 
zakupiło, : s 7 Bodo arg mee PR 


Teraz jest najlepszy czas i 


Parmezański i edamski se 
przekonać się co grunt ten rodzi. 


U EJ 
Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie 


Przekonajcie się zanim kupicie! 
Kupujący ziemię 
W HOFA PARKU I PULASKIM 


dostaną 


rzetelny kontrakt, cZysty deed (zapis) i abstrakt czyli wyciąg 
bypoteczny, zapewniający każdemu nieograniczoną własność 
kupionej ziemi z wszelkiem na niej się znajdującem drzewem 
i spławem strumyków. 

Wasz miernik oraz dozórca dróg mieszkają stale w 
kolonii i wyrabiają osadnikom drogi bezpłatnie, gdzie tyl- 
į ko po granicach są takowe potrzebne. 
ną Do tych robót namawiają ci urzędnicy li tylko naszych 

i osadników. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mo, wprost do 
niego się udać, a op im z przyjs. 
mnością usłuży. 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schoellkopf 


gnaernik bnrtowny i drobiazgowy 
232-234 EAST ALADOLPA STR.. 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 


ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi i kawiar, 
gdzone i marynowane w; 
Hamburgskie bydlinki i [a 
Sardele I eild apetytowy, 4 
Marynowane śledzie i eztokfisz, 
pozie mać y | anchovies, 
tollanāzkie mleczne wałkowate 
Najlepsze francuskie sard: A = 
Prawdziwy brunświcki 
Prawdziwą francuzk eliw 
Prawdziwy ekstrakt migeni Liebig'a, 


Nepszy s rlimburgski i roślinny, 


l maj piersi e, 
rassbu e pasztety z wgtro! 
e powidła | grossei 7 S09ie) 


wieże siemię makowe i k 
Najlepszą Vanilla czekoladę 1 kato, 
Najis iwẹ Mokka i Java ną 08 

ajlepaz rosyjskę i chi 
F rancuzkie śl wein emen. > 


Prawdziwą paryzką tabak do ywa 
Drewniane tozezik i i 7% A 


412 Mitchell Street, - - 


KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, |E 
Jeneralnańsentura| 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 


MILWAUKEE, Wis. 
a PIERWSZA 


SIĘGARNIA 
POLSKA 


— W — 


AMERYCE, 


A. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, 


założona 1872 roku, 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 
NOWE 


KATECHIZMY 


ustanowione na 
trzecim plenarnym So- 


borze w Baltimore 
dla szkół polskich i w ogóle dla 


z — poleca — 10) ` 
1 napowrót. Książki da nabożeństwa w polskim, „ wszystkich Polaków 
czeskim, angielskim i niemieckim ję- w Ameryce 


Weksle, wypłiatypieniędzy 


prsesytane wprost w dom, 


zyku; książki powieściowe, historyczne, 
naukowe, lekarskie, słowniki, śpiewni- 


sprzedają się w Księgarni 


Najtańsze ij potr ep oraz: "= Polskiej 

| stiążki swego własnego druku 

KARTYO GRĘTOWE | aitad kóry liczba przechodzi WŁ. DYNIEWICZA, 
* > ilka set. Kto ż szyi " 55 N 

Pełnomocnictwa wystawia prawne katalogi ksigack: "niechaj pozyślć 532 Noble SI, 


CHICAGO, - ILLINOIS. 


2 centowy znaczek pocztowy 
! Katechizm  Baltimorski mały 


Książki do nabożeństwa są po cenach 


+ ściąga spadkobiea stwa. 


HH. CLAUSSENIUS i CO., 


nastę ujących: E 40, 60, 65, 75 cen- po ~ 4 > 1 8e 
z tów, $1.00, 125, 1.50, 2.00, 2.50, 3.00, i : = ER 
80 — 82 Fifth Ave: 3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 5.50, 6.00, 7.00 |, Katechizm _ Baltimorski wię- 


00, 3.00, 10. 0%, 12.00, 15 00, 18,00 i po | KSZy w mocnej oprawie po - 20 c. 


CRICAGO IL £20.90 dolarów . 


63 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO. 


* Godziny biorowe: 
od 9 rano uo $ w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przec południem do 12 w południe, 


Na sprzedaż po cenie 
umiarkowanej wielki murowany 


do każdego biznesu przydatny na 
locie rogowej. Przynosi $125 mie- 
sięcznie dzierzawy. Bardzo stósowny 
to majątek lla polskiego biznesisty, 
Okolica zamieszkała przez Pola- 
ków. Przyczyna sprzedaży jest ta, 
że właściciel wyjeżdża do starego 
kraju. W budynku tym jest do- 
brze ustalony interes ód ośmiu lat, 
który można nabyć razem z budyn- 
kiem. Zgłosić się do redakcyi 


“Gazety Polskiej” 


po informacyę bliższą. 


Właściciel uniżenie oznajmia obywftelom miasta Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
adziełać się cierpiącym na choroby Prywatne, Ngrwowe i Chroniczne, | cie ięcy ogół obznajmia z 
faktem, że praktykowiwszy z skutkiem przeszło la 20, w którym to czasie do. egliwościami dotknię- 
tych śmiertelników tysiącam) powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ue 
trwałe wyleczenie w każaym przypedku, toe mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjed„oczonyci 
tak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rżeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została popruwniejszą. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 


doznają uznania. Środki merknryalne uznano nietylko być szkodliwemi dia systemu, lecz nawet 


zabójczemi. 
; N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


Właściciel jest gradnowany “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 
CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH" (założone legalnie); ma równieź 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znany. faktem, że przez wiele lat poświęcał się 
studyom dla leczenia 4 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


s f; 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


JAE: 
spermatorrhoea, impotencya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość wy: 
czerpnięta żywotność, przedwcześny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsgdku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza. 

Właściciel poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności, 
medycyna jest Postepowa, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
pania ee siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylkc chwilową ulgę, lecz 
trwałe zdrowie 


którzy cierpicie od szkcłiwych skntków młodzieńczej 
nieroztropności (nasienna słabość), także napadajg WAŁ 
następujące sympiouy: nerwowa słabość, impotencya 


(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzya idel, nasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze natwarzy, strata energii, czeste urynowanie,- -być może, że jesteści« 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wsty- 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nicodstraszają od zajęcia się zwalczającemi was dolegii- 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych uta’ sniowanych młodzieńców, np”sażonych jeniuszem pozwoliły za- 
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczył. im umysł, a w końcu śmicić przyszła po swoję ofiarę. Pa- 
mięta j że 


(x) 


Do wydzierzawienia 


LOTA 


25x125 stóp przy Clybourn Place 
w północ od polskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 
Ashland ave. i Edgar ulicy. Ulica 
jest blokowana na której chodzą 
„Street Cars“. Dobra sposobność 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yard“; w blizkości jest depo, 
C. & N. W. Ry. Na Clybourn 
Place jest „most przez rzekę. 


W. DYNIEWICZ. 


W księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 


*£ NOBLE ULICA, CHICAGO ILL 
sę do nabycia obrazki: 


Pamiątka Przyjęcia Pierwszej 


KOMUNII ŚWIĘTEJ, 
z podpicami (osobno) po polsku, angielsku i 
E rwa w dziewięciu kolorach, rozmiarp 


nasienna miabość 


«Zwłoka jest mlodziejem czasu,” p 


a więc odłóż na bok fałszywą dumę t poradź sig "ogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian znajdziesz stałą ulgę w chorobsku, które dzień c 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w spółeczefńistwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyny w chwili zapomnieniu, Młodzieńcze ! wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. ©! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nit mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, ktora cig zrodziła ; przyy*wnij sobie niewinny głos troskliwej siostry 
cofnij się wspomni_aiem do mądrych rad py, m0 o ojca, i pomyśli czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności *v oboc ludzkości, czas jest nieunikmony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie ial paw m pkn się na mieliźnie dumy, opuszczonym, zA- 
»omnianym i straconym; » więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie ieszaj się myślą, że 
Natura pomoże ci eama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień I znieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj. że “wielkie dgoy 06 z małych żołędzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby. 


Mezczyzni śr ob 


e e 
niegv wieku, rowie, którzyście ze- 
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznem ewaknacyami pęcherza. często z palącą 


przedwcze- 
4 gryzącą sensacy . W urynie spadnie się coś nakėztałt lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie i utratę zywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie organów genito-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają ze odzyskają zupełne i gruntownówyzdrowienie. Posiadając 
zdatność i doświadczenie, łaściciel przypomina cierpiąc, a ich własne dobro. J 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniająóe życie. Ozdrowienie a nie 
upadek jest rzeczywistą filozofig medycyny. Wz doga wes gł z | będzie d yć, nacię 
gać i krępować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeccńsi ludzie codziennie uznają i gorąwo 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności. 


Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo. 
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w Lażdym przypadku za niewyleczenie Chorob" 
yatnej. 
ky "A porady i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej taiemnicy, a ia w własnej om 
bie dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście. f 

Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę wam, byście, doścignięci złem, szyb 
kiej i skutecznej szukal? pomocy, ponieważ kažżla godzina i każdy dzień przyspiesza was do gm 
vu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, że zamilczari o powiększonych kosztach. wig 


sładajcie. 
dpi J Bióro albo Adres: 


Dr LUCAS Private Dispensary 
68 Raudolph St., Cor. State St., Chicago’ 


(2) 


ym swe ul 


Pojedyńczy egzemplarz 15 e. 


tADEUSZ KOŚCIUSZKO. 


Szanownym Kodakom cznajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Buropy dla ich 

<yczerpywania si, podjąłem się nakładu w kil 
_«u tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 

tego bochatera w stroju narodowym na konin, 

jako naczelnika wiły zbrojnej pod Racławicami 

Piękny ten obraz jest w dziewięciu kolorach 

rozmiaru 18x24 cale. 

Pojedyńczo sprzedaje się po 75 e. 


w. Dyniewiea. 


Ld 
. 


HARMONIKI! 


ZEGARKI! 


GUMOWE LITERY 


Przyrządy, któremi można 
drukować i adresa, można Spro- 
wadzać po jak najtańszych ce- 
nach od nas. 

Przyślijcie 4 centy w markach 
pocztowych a my wam poślemy 
polski katalog harmonik, zegar 
ków, łańcuszków, pierścieni, 
dewizek i liter gumowych. 

Potrzebujemy agentów. 

Adresujcie. 


POLISH NOVELTY CO. 
816 N. LEAVITT ST. 


CHICACO, > ILL. 


F, NALEPINSKI, Mgr. 


Dr. Danis, 


O 
pz 166 W. Madison st.,Chicago, Ill. 


WIELKI KORZONKOWY I ZIEL- 
NY SPECYALISTA, 


leczy wszelkie choroby krwi, skóry, 
pea ócz i uszy, gardła i płue. Wy- 
lecza szybko i na zawsze katar, dole- 
gliwości wątroby i wszystkie choroby 
systemu nerwowego, utratę pamięci i 
energii, wstręt do towarzystwa i wsze]- 
kie delikatne, niebezpieczne i uporne 
choroby- e 
Konsultacya listownie lub w biórze 
darmo: Przyszlijcie 10c. w znaczkach 
po *Guide of Health.“ Godziny oficy- 
alne od 9 przed południem do 9 wie- 
c©zorem. (June 11, 92.) 


CGOLDZIER & RODCERS. 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 % 41, METROPOLITAN BLOCK, 


W. Cor. Randolph & Lasalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


Poszukuje się Kazimierza Sudry 
i Franciszka Walisiaka. Ktoby wiedział, 
gdzie są lub oni sami, proszę dać znać 
listownie: 
Stanisław Waśniewski, 
217 First str, Elizabeth Port, N. J. 
(34—36) 


Poszukuję brata mego Franciszka 
Chojnackiego. Pochodzi z Inowrocła- 
wia, Ks. Poznańskiego. Przebywał da- 
wniej w Brooklynie, zkąd wyjechał do 
Cleveland, O.; później zaś miał wyje- 
chać do Afryki, to jest do niemieckiej 
posiadłości Kamerun. Przybył do Ame- 
ryki w roku 1876. Ktoby znał dokła- 
dnie miejsce jego pobytu, niech mi ra- 
czy donieść 

M'chał Chojnacki. 
Reynoldsville, Jefferson Co., Pa, łb. 3 
(34—41) 


Poszukujemy syna naszego Józefa 
Żynier, w wieku lat 17-cie. Od 10 mie- 
sięcy nie ma go w domu. Ostatniemi 
czasy przebywał w Stevens Point, Wis., 
i miał wyjechać do Teutopolis, Ills., 
do seminaryum. Jest wzrostu wysokie 
go i mówi płynnie po polsku i angiel- 
sku. Gdyby kto z rodaków wiedział o 
nim niechaj raczy donieść pod adre- 
sem, 


Piotr Żynier. 
628 Noble Street, Chicago, Ills . 


(dawniej w Ashland, Wis.) 
(34—36) 


Poszukuję Piotra Jezusek syna Jó- 
zefa i Rozalii Jezusek, pochodzącego z 
pod zaboru rosyjskiego, z gubernii 
Łomżyńskiej, z Kolna, który już na 
15ty rok wyjechał z Płockieg» semina- 
ryum duchownego. Ma przebywać w 
Ameryce. Ktoby znał miejsce jego po- 
bytu, lab on sam niech mi raczy donieść. 
Ktoby mi nadesłał dokładny jego adres 
dostanie $10 nagrody. 

Jan Jezusek, 
Riverhead, Long Isłand, N. Y., Ib. 211 
(35—37) 

Poszukuję syna mego Władysława 

ajewskiego pochodzącego z Wąmpiel- 
Ska, powiatu Rypin, który się odda.ił 
z Morris Run, Pa., w grudniu zr. Kto- 
by o nim wiedział, lub on sam niech 
"mi doniesie pod adresem: 

Paulina Majewska, 
Morris Run, Tioga Co., Pa, 


Poszukuję mego brata Augustyna 
Lach który przebywać miał w Chicago. 
Pochodzi z Burai powiat Sierpce, 

ub. Płocka. Znajduje się od lat 3 w 
p proso Ktoby o nim wiedz.ał lub on 
sam niechaj mi doniesie pod adresem: 

Jan Lach, 
570 N. Centre ave., 
Chicago, Ils. 


Poszukuję mych synów Andrzeja 
Litkai Fruuka Litka. Pochodzą z Pol- 
ski pod zaborem rosyjskim z Wizajno- 
wa, gubernii Suwalskiej. Ktoby z Roda- 
ków znał miejsce ich pobytu, niech ra- 
ozy podać ich adres strapionej matce. 

Mrs, Katarzyna Litka, 
care of Marcin Sule 
Haverstraw, Rockland Co., N. Y. 
(35—40) 
ZEE alk wc i z A 
Podziękowania. 

Niniejszem serdecznie składamy 
podziękowanie panu Adamowi Kusz 
(z Chicago) za wielką ofiarę, którą 
uczynił dla klasztoru polskiego O.O. 
Reformatów w  Pułaskim, Wis. 
Niechaj mu Pan Bóg nagrodzi 
stokrotnie. 

Hieronim Schneider 
przełożony klasztoru w Pułaskim, 
Wis. 
POOE CE SA zmia 

Szanownej pani doktorowej Stobieckiej skła- 
dam serdeczne podziękowanie za wyleczenie 
mnie z choroby ócz. Cierpiałem przeszło 3 lata 
na zapalenie ócz. Pomimo wszelkich starań 
nie mi nie pomagało. Dowiedziałem się o pani 
Stobieckiej i udałem się do niej. Zbadawszy 
moje oczy oświadczyła, że mam egipskie zapa- 
lemie, lecz że chorobę tę wyleczy. 
stało, bo w dwóch mesiącach byłem zupełnie 
wyleczony. Przyjmij $zan. pani moje publiez- 
ne podziękowanie; prosić będę Boga, aby jej 
udzielił zarowia i najdłuższego życia. Roda- 
kom cierpiącym n% oczy radzę, aby się wla- 
wali do pani Stobieckiej, a będą jej dziękowa- 
M tak jak ja, 


Jan Witer, 

20 Lessing str., Chicago, NI. 

ZD ZZ Z 
Do nowo zawiązanej gminy i 
kościoła Polskiego w Peru, Ills., 
także i kościoła filii Spring Valley, 
Ill., poszukujemy dobrego księdza, 
Polaka, pod wydaniem nam rozporzą- 


dzenia  Pyzewielebnego naszego 
Biskupa, który nam na to ze- 
zwolił. 


W imienin zarządu parafii 
Franeiszek Szułakiewicz. 


dyrektor szkoły. 
(36— 38) 


Poszukuję 


Panny lub Wdowy 


chcącej wyjść za mąż. 
Szanowne reflektantki proszę adre- 


sować do 
H. S. un of Dn Andoon 
(35—31) Ardmore, Pa, 


I tak się > 


S. S. Pittsburgh, Pa., 23 sier- 
pnia, 1891 r. 


Szanowna Redakcyo! 


W dniu 23 sierpnia b. r. odbyła 
się u nas niezwykła uroczystość, t. 
j. w naszej parafii św. Wojciecha 
B.i M., gdzie jest obecnie probo- 
szczem Wiel. ks. Wł. Miśkiewicz. 
Oto w tym dniu cała parafia u- 
czciła obchodem początek 7go roku 
pobytu w naszej parafii wielce 
nam drogiego księdza Wł. Miskie- 
wicza. I tak: o godzinie & po po- 
łudniu wszystkie towarzystwa z mu- 
zyką wyruszyły do kościoła, gdzie 
się odprawiłęy nieszpory solenne z 
błogosławieństwem Najśw. Sakra- 
mentu i kązaniem bardzo rzewnem, 
które wypowiedział nasz proboszcz, 
stosując do uroczystości i zachęca- 
jąc nas zarazem do stania tu natej 
obcej ziemi amerykańskiej pod 
sztandarem Chrystusowym i prze- 
czystej Bogarodzicy, Matki Bozkiej 
Częstochowskiej, nie dając się usi- 
dlić wrogom kościoła katolickiego 
it. p. Po odprawionem nabożeń- 
stwie, cały orszak z bardzo nagro- 
madzonym ludem przybył do para- 
fialnej hali, zkąd komitet para- 
fialny i ułani w uniformach z mu- 
zyką wyruszyli po naszego probo- 
szcza i poprosili go do parafialnej 
hali. Tu dopiero potrzeba było 
widzieć, jak rzewnie przyjęto na- 
szego proboszcza. Porządek był 
następujący: 

I. Muzyka, Marsz, podczas któ- 
rego zacniejsi z parafian, na wstę- 
pie, ofiarowali bukiety Wmu ks. 
proboszczowi Wł. Miśkiewiczowi. 

II. Muzyka i śpiew wykonany 
przez parafialnych śpiewaków. 

III. Mowa pana Michała Ku- 
biaka, w której wyliczył wszystkie 
zasługi naszego proboszcza, od po- 
czątku jego pobytu w Pittsburghu 
aż do końca. 

Jako to: że, z początkiem jego 
przybycia, parafia była w bardzo 
biednym stanie, gdyż tylko pare 
set dolarów było spłaconych, a gdy 
pasz Wiel. ks. Wł. Miśkiewicz 
wziął się do dzieła, w dwa lata 
spłacił $30,000, a gdy widział, że 
stary kościół za mały i w niedogo- 
dnem miejscu, kupił na drugiej 
stronie plac za $8000, na którym 
wybudował prześliczny 0 dwóch 
wieżach kościół, zapłaciwszy za nie- 
go dotychezas, oprócz kosztów we- 
wnętrznych kościoła $32,00%w Dalej 
kupił znów 3 domy przy kościele 
za 8 tysięcy, gdzie stanie plebania 
it. p. Jednem słowem w czasie je- 
go pobytu spłacone zostały około 
$80,000. — Za co niech mu będzie 
cześć i niech go Bóg zachowa w 
szczęściu i zdrowiu przęz długie 
lata między nami. Wywiązał się 
bardzo dobrze, za co dostał huczne 
oklaski. 


IV. Śpiew i muzyka. 


V. Deklamacya, w ułańskiem u- 
braniu, młodzieńca A. Torkowskie- 
go. 

VI. Mowa (która była przerywa- 
ną licznemi oklaskami) pana Józe- 
fa Rosińskiego, w której wypo- 
wiedział, jak to niektórzy źli lu- 
dzie zhańbili się wojowaniem z 
księżmi w Pittsburghu, i że Wiel. 
ks. Wł. Miśkiewiczowi pic nie po- 
trafią zaszkodzić, gdyż on słusznie, 
zawsze zwycięzko wychodzi jako 
zącny kapłan i prawdziwy patryo- 
ta. 

VII. Śpiew i muzyka. 

VIII. Kilka deklamacyj dzie- 
wezat. 

IX. Mowa pana Jakóba Filipa, 
w której wypowiedział. jak nieu- 
straszenie Wny. ks. Wł. Miśkie- 
wiez pracuje w parafii i jak cier- 
pliwie znosi wszelkie prześladowa- 
nia. Oprócz tego dodał mówca, że 
Wiel. ks. proboszcz założywszy 
jednę polską szkołę w Pitisburgu, 
wiele trudów poniósł do przypro- 
wadzenia do porządku szkoły i spro- 
wadził z Detroit Siostry polskie 
Felicyanki w liczbie 7. Mówca tak- 
że bardzo pięknie wywiązał się. 

X. Deklamacya w krakowskiem 
ubraniu młodzieńca Franciszka 
Majchrzaka. 

XI. Śpiew i muzyka. 

XII. Mowa Wiel.ks. proboszcza 
z podziękowaniem całej parafii. 

XIII. Ogólny okrzyk: Niech ży- 
je Wiel. ks. proboszcz Wł. Miś- 
kiewicz! 

XIV. Muzyka i śpiew „Boże coś 
Polskę.” 


Na tem się zakończył uroczysty 
obchód, osładzający pobyt naszemu 
ks. Wł. Miśkiewiczowi. 


Ludu było tak wiele, że cała 15 
ulica była zapełnioną, co jest do- 
wodem, że każdy dobrze myślący 
pragnął uczcić naszego proboszcza. 
Oby Bóg mu dał zawęze cierpli- 
wość, zwłaszeza, aby mógł cierpli- 
wie zwalczać swych wrogów. Koń- 
eząc mą korespondencyą, wynurzam 
niech żyje nasz drogi proboszcz 
ks. Wł. Miśkiewicz, jak najdłużej 
między nami w Pittsburgii. 

Jeden z obecnych. 


. 
s 


Peżar preryowy. 


Z Faulkton, S. D., donoszą w 
dniu 29go sierpnia, że cała półno- 
cno - zach. część stanu została spu- 
stoszoną przez płomienie, które o- 
bejmowały okręg mający szeroko- 
ści 20 mil a długości 50 mil. Stra- 
ty nie można obliczyć. Wszędzie 
się paliły stogi siana i zboża. Na 
przestrzeni 20 milowej nie pozo- 
stało nawet źdźbło trawy. 


— eoe 


Wystawa światowa. 


Z Washingtonu donoszą 29 sier- 
pnja: Za prośbą łacińsko - amery- 
kańskiego wydziału kolumbijskiej 
wystawy polecił kardynał Gibbons 
urzędnikom wszystkich religijnych 
zakonów katolickiego kościoła” w 
Europie, jak i w Ameryce, aby 
swe archiwa oddali dla przejrzenia 
komisarzom wystawy światowej, 


Korespondencye “Gaz. Po! C 
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hotelu „Cityof ilan- 
nover” pod No. 144 przy Michi- 
gan ul. znaleziono w środę Wilia- 
ma Weinberga. Umarł wskutek 
oddychania gazu, gdyż znaleziono 
kurek odkręcony. Weinberg liczył 
lat 33 i przybył 14 dni temu do 
hotelu i zapisał się jako William 
Weinberg z Baltimore, Md. Miał 
$35 przy sobie i oddał takowe na 
przechowanie, lecz po kilku dniach 
kazał je sobie zwrócić, aby jeprze- 
puścić. W wtorek przybył o 6tej 
wieczorem i udał się do swego po 
koju, W środę poczuto w hotelu 
odor gazu. Przekonano się, że po- 
chodzi z pokoju Weinberga. Wy- 
łamano drzwi i znaleziono go nie- 
żywego. Zdaje się, że popełnił sa- 
mobójstwo. 


— john Ooms, wożnica 
ekspresowy, nie mało narobił ha- 
łasu w przedmieściu Roseland w 
wtorek i środę przeszłego tygodnia. 
Ooms oddał się od kilku lat pi- 
jaństwu, a w ostatnich dniach był 
blizkim delirium tremens. W wto- 
rek przybył pijańszym jak zwy- 
czajnie do swego mieszkania przy 
113 Place i począł złorzeczyć żonie 
i zamężnej córce. Te słysząc jego 
przekleństwa nie wpuściły go do 
domu zamknąwszy wszystkie drzwi, 
Ooms rozjątrzony schwycił za cięż- 
ki kawał drzewa i połamał wszy- 
stkie zamki, poczem bił niewiasty. 
Nadszedł wóz. patrolowy z Ken- 
sington, leez Ooms zamknął się, i 
mając w ręku siekierę groził każ- 
demu śmiercią. Nazajutrz wystara- 
ła się żona jego o warrant i kon- 
stabler Jerzy Simoński miał QOoms'a 
aresztować. Ten atoli znalazł drzwi 
zamknięte. Oddalił się, lecz wró- 
cił po chwili i przez drzwi spytał 
się Ooms'a, czyby mu nie chciał 
zawieźć kuferka do Kensington. 
Woźnica otworzył, lecz został na- 
tychmiast aresztowanym. Pozornie 
szedł dobrowolnie z konstablerem. 
Oddaliwszy się o kilka kroków 
prosił konstablera, aby mu pozwo- 
lił się wrócić po inny surdut. Gdy 
zaś przybył do domu, zatrzasnął 
drzwi przed nosem  konstablera, 
który szybko pobiegł do tylnych 
drzwi i przybyłna czas, gdyż Ooms 
usiłował poderznąć sobie gardło 
długim nożem. Powstała dłuższa 
walka, podczas której Ooms usiło- 
wał kilka razy zażgać, konstablera. 
Nareszcie uległ przemocy i po o- 
patrzeniu ran został odstawiony do 
stacyi w Hyde Park. Nazajutrz za- 
płacił $50 kary i koszta. 


— W środę rano wys 
koleił się przy 105 ulicy pociąg 
towarowy Chicago, Rock Island i 
Pacifie kolei. Konduktor William 
Mathews został zabity i palacz i 
inżynier zostali ciężko pokaleczeni. 

— W „detention” szpi- 
talu wybuchła szkarlatyna i 13 
dzieci tam się znajdujących zacho- 
rowało na tę chorobę. 

— W czwartek przyby- 
ła na próbę z St. Louis buda wy- 
borcza, tego samego rodzaju, jakie 
mają być używane podczas wybo 
rów w listopadzie. Jest ona z bla 
chy żelaznej, 7 stóp wysoka i 3- 
stopy szeroka, otwarta u góry i na- 
jednym boku. Wewnątrz znajdu- 
jesię deska, na której wyborca mo- 
że zmieniać nazwiska kandydatów. 


— W czwartek postara- 
li się o pierwsze” papiery obywa- 
telskie Ormianie: Garbad Najarian, 
Piotr G. Hagoopian i Hagoost G. 
Hagoopian. Klerkowi Salmonsowi 
opowiadali, że sułtan, którego się 
właśnie wyrzekli, kazałby ich na- 
tychmiast ściąć, gdyby powrócili 
do ojezyzny. Uciekli bowiem po- 
tajemnie z Armenii, lecz każdy z 
nich pozostawił tam młodą żonę. 
Każdy jeden z nich mniemał, że 
Salmonson może im dopomódz do 
sprowadzenia ich żon do Ameryki. 
Salmonson dał im radę, aby się u- 
dali do konsula. 


— Thomas Kearns mu- 
siał w piątek zapłacić $25, ponie- 
waż sprzedawając cybulę mierzył 
fałszywą miarą, za której pomocą 
umiał zawsze z trzech „peck'ów” 
zrobić eztery. 


— Nieznany człowiek. 
liczący może lat 30, usiłował w 
piątek wieczorem zeskoczyć przy 
wiadukcie na Halsted ulicy z szyb- 
ko pędzącego pociągu Chicago i 
Northwestern kolei. Padł pod ko- 
ła i został zabity na miejscu. 


— Nie mniej jak 275 
urzędników i robotników dostało 
w sierpniu dymisyę z miejskiego 
wydziału dlą prac publicznych. 

— Czytamy w ,.€hicago 
Tribune” z dnia 29 sierpnia: S. 
M. Ledóchowski otrzymał wczoraj 
list od Antoniego Piotrowskiego z 
Krakowa, który donosi, że w Ro- 
syi, Austryi i Niemczech utworzy- 
ło się ogólnę stowarzyszenie pol- 
skich artystów, którzy chcą swe 0- 
brazy przysłać na wystawę świato- 
wą. Pisarz pytał się, czy stowa- 
rzyszenie mogłoby dostać odrębną 
sekcyę, taką, jaką polsey artyści 
mają na teraźniejszej wystawie w 


Berlinie. Zarząd wystawy dał p. 
Ledóchowskiemu potwierdza cą 
odpowiedź. Na wystawie berliń- 


skiej 27 polskich artystów jest re- 
prezentowanych przez 176 obrazów. 


— Urzędnicy w biórze 
zdrowia przysposabiają obecnie po- 
kój w ratuszu tak, aby nie widzia- 
no, jak się wszczepia ospa dzie- 
ciom szkolnym. 


— Pan Kiołbassa, skar- 
bnik miasta, zajął w sobotę ze 
swym personałem w ratuszu poko- 
je nowe, które mu wyznaczono. 


— Komisarz zdrowia, 
dr. Ware, zaskarzył w sobotę kil- 
kunastu lekarzy, którzy nie donie- 
śli mu o zaraźliwych chorobach, 
które leczą lub leczyli. Bióro zdro- 
wia dowiedziało się o takich przy- 
padkach dopiero z zaświadczenia 
pośmiertnego, podczas gdy prawo 
przepisuje, że lekarz ma natych- 
miast uwiadomić bióro zdrowia o 
zaraźliwych chorobach, skoro został 
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zapozwanym do zajęcia się taką 
chorobą. Jeżeli tego nie uczyni, 
to musi za każde przekroczenie 
prawa zapłacić $1u0 kary. 
Następujący lekarze zostali o- 
skarzonymi: Dr. Thomas Libby, 
180 Sangamon str.; dr. W. Gra- 
ham, 672 W. Monroe str.; dr. W. 
D. Neal, 285 Noble ave.; dr. Charles 
Venn, 547 Milwaukee ave.; dr. B. 
F. Stryzowski, 1025 N. Hoyneave.; 
dr. Chas. H. Carter, 20 Ewing 
Place; dr. Simon Clug, 185 Max- 
well str.;'dr. U. P. Caldwell, 4300 
Indiana ave.; dr. F. A. Maging, 


115 ul. i Indiana ave. 


— Praktyczny lekarz, 
dr. Joseph H. S. Johnson, zaska- 
rzył miasto Chicago w sądzie o- 
kręgowym i to o %50,000, ponie- 
waż się pokaleczył wskutek cho- 
dnika nie utrzymywawego w po- 
rządku przed lotą 803 przy N. 
Washtenaw ave. Dr. Johnson padł, 
złamał cztery żebra i kość piersio- 
wą; oprócz tego odniósł inne nad- 
werężenia. Powiada, że już nie od- 
zyska swego zdrowia i nie będzie 
się mógł oddawać praktyce lekar- 
skiej. 

— Fares Antoni Bena- 
hessy, mały arabski misyonarz, któ- 
rego w sobotę sponiewierali jego 
rodacy, kazał uwięzić w poniedzia- 
łek dwóch z główniejszych jego 
napastników: Są nimi Salem i Jó- 
zef Bedammee. Młody misyonarz 
mieszka pod No. 287 przy S. Oak- 
ley ave. i miewa pod auspieyami 
„Y oung Mens Christian Association” 
odczyty o życia na Wschodzie. 
Gdy w sebotę przybył do domu 
położonego pod No. 186 przy Pa- 
cific ave. i spostrzegł, jak brudne- 
mi są mieszkania Arabów, Hiszpa- 
nów i Włochów tam mieszkają- 
cych, prosił ich, aby się starali o 
schludność ich mieszkań i czystość 
ich osób. Za dobrą tę radę wy- 
garbowano mu skórę. Dwóch Be- 
dammees'ów uwięziono. 


Przy końcu Peck 
Court'u znaleziono w poniedziałek 
w jeziorze zwłoki Krysztofa Ko- 
chep. Kochep kilka lat tema o- 
szczędził w Boston'ie, Mass., kilką 
tysięcy dolarów, powrócił potem 
do starego kraju, lecz przybył dwa 
lata temu do Chicago mając je- 
szcze $1200 i założył „saloon”* w 
południowej stronie miasta. Nie 
powodziło się Kochep'owi i nare- 
szcie sprzedał swój „saloon? za 
$300. Mieszkał potem przez nieja- 
ki czas pod No. 330 przy Clark u- 
licy u swego znajomego W. Bona, 
któremu oddał swe pieniądze do 
schowania, a który mu od czasu 
do czasu wręczał małe kwoty. Kil- 
ka razy miał oświadczyć, że sko- 
czy. do jeziora, skoro pieniądze je- 
go się skończą, i zdaje się, że tak 
uczynił. Z pieniędzy jego pozo- 
stało dosyć na pogrzeb. 


— H- Koop i M. Carl- 


son, pierwszy elektrotyper z.pod No, 
680”przy Humboldt ave., w sobotę 
jadąc na welocypedach z taką siłą 
się zderzyli, że pierwszy rozłupił 
sobie czaszkę, wskutek czego też 
umarł. Przy inkweście okazało się, 
że Koop jechał po fałszywej stro- 
nie ulicy, z którego to powodu 
Carlson został zupełnie uniewin- 
niony. 


— Robotnik kolejowy 
Nottleman został w poniedziałek 
przed południem o godzinie litej 
przejechany w przedmieściu Mont- 
rose. Wskutek .nadwerężenia cza- 
szki umarł tego samego dnia w 
swem mieszkaniu w Jefferson Park. 


— Artur i Charles Loss, 
chłopcy liczący 12 i 14 lat mnie- 
mali, że tuż po za obrębem miasta 
Chicago, świat zapełniony jest je- 
szcze- Indyanami i dla tego posta- 
nowili w sobotę podjąć wycieczkę 
przeciw nim i ich wytępić. Dla 
tego wystarali się o kilka rewol- 
werów i o naboje, a oprócz tego 
wydobyli, nie wiadomo zkąd, ka- 
rabin, z którego cheieli strzelać do 
Indyan, gdy ci będą uciekali. W 
South Park najęli w poniedziałek 
wieczorem dwa kucyki i na ich 
grzbietach udali się do Hyde Park 
szukać Indyan, lecz znaleźli tylko 
drewnianych, których handlarze cy- 
garami mają przed składami. U- 
dali się wtenczas na północ. Na 
moście na Dearborn ulicy ehciał 
ich policyant aresztować, lecz wy- 
winęli się; nareszcie poddali się sa- 
mi pewnemu policyantowi w Lin- 
coln parku. Ojciec ich przemówił 
za nimi u sędziego, który mu po- 
lecił, aby ich surowo ukarał, gdy 
wrócą do domu pod No. 113 Co- 
lorado ave. 


Na-pole-on. 

„New England Staats-Zeitung” 
tłómaczy nazwę Napoleona I. jak 
następuje: Już w 13 stuleciu mie- 
szkał w Florencyi szlachcie, które- 
go imię było Bonaparte. Gałąź 
tych toskańskich Bonapartów prze- 
siedliła się w 16 stuleciu do wy- 
spy Korsyki — tam wymieniano 
ich już w tem stuleciujako „patry- 
cyuszów miasta Ajaccio”. Z tej 
gałęzi pochodzi Napoleon I. Na- 
zwę Napoleona nadano jednakowoż 
wielkiemu wojownikowi dopiero 
po jego zwycięztwie we Włoszech 
i po jego chwalebnym powrocie z 
Egiptu. I właśnie jego dzielność 
w polu była przyczyną tego. W 
Paryżu mieszkali w owym czasie 
Polacy, którzy nieszczęśliwą ich 
ojczyznę po drugim podziale Pol- 
ski dla spraw politycznych musie- 
li opuścić i w Francyi gościnnie 
zostali przyjętymi. Wiadomo, że 
Polacy całą nadzieję odnowienia 
samodzielnego polskiego narodu po- 
kładali w dzielnym bojownika Ña- 
poleonie. Gdy ten pewnego razu 
odwiedził jedno z politycewych ich 
zgromadzeń, Polacy w entuzyazmie 
swym nosili go na swych rękach 
po sali wołając: „Na pole on.” Te 
wersyą, mówi autor powyższego, 
podał mi ostatni dziedzic polskiej 
korony królewskiej, młody hrabia 
Poniatowski, gdy go się w czasie 
naszych lat studenckich o to pyta- 
łem. Historycznie jest rzeczą pe- 
wną, że Napoleon jako jenerał i 
konsul używał tylko nazwę Bona- 
parte i że imię Napoleona należy 
dopiero do późniejszego peryodu , 
cesarskiego. . 
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LOTY! LOTY! LOTY! 


w mieście Chicago 
oddalone od 7 do 8 mil od ratusza miasta czyli Court-House, na sprze- 
daż tanio na łatwe wypłaty. 


Loty te są w miejscowości znanej jako Cragin, niedaleko centrum miasta Chi. 
cago; w okolicy w której się wielu Polaków okupiło teraz nabyć można po ce- 
nach od $275 do $575 za lotę — stosownie do położenia. 

Warunki 25 do 50 dolarów na rękę; reszta nu łatwe miesięczne wypłatv. 

Loty te znajdują się przy Grand avenue, Central ave., Fullerton avenue, Bel- 
den avenue, Lewis ave., Waller ave. Leyden ave., i Humboldt ave, i znajdują 
Się w mieście Chicago a do granicy miasta jest 3 niil augielskich. 

Na lotach tych obecnie zakłada się kolonia polska. Jestto zatem dobra sposo- 


bność dła Polaków do kupienia loty pomiędzy swoimi. 


W okolicy jest wiele 


fabryk tak Żelaznych jak i wyrabiających przedmioty z drzewa. 

Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków po za granicą miasta Chi- 
cago mieszkających w Pennsylvanii, New York, Ohio, Maryland i innych wscko- 
dnich stanach, dla ulokowania swych kapitalików i oszczędności w dobre loty, 
które może będą siedzibą na później dla kupujących lub też przedstawiają do- 
bre ułożenie pieniędzy w grunt czyli loty, ua których można dobrze zarobić, al- 


bowiem miasta Chicago powiększa się z każdym rokiem i własność nieruchoma 
czyli loty i grunta warte są coraz to więcej każdego roku. 
dolarów uciułanych a nieprzynoszących mu korzyści nieckaj kupi jsden lub wię- 
cej z tych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kupnie lub na locie się pobu- 
duje. Po bliższą informacyą piszcie lub udajcie się pod adresem: 


EDWIN M. DYNIEWIG z 

582 Noble Street, Chicago, Ills. 
Również chętnie udzielę informacyi o innych koloniach i osadach w Chicago 
lub okolicy za dołączeniem 2-centowej marki na odpis. 


Kto ma kilkaset 


USTATNIE WIADOMO- 
ŚCI. 


Berlin, 31 sierpnia. W Ham- 
burgu ogłoszono dzisiaj, że od ju- 
tra rana wieprzowina amerykańska 
będzie znów 'miała wolny przystęp 
do Niemiec. Amerykański poseł 
Phelps zapytany, vzy tak jest w i- 
stocie, nśmiechał się tylko, a wia- 
domości nie chciał potwierdzić; wy- 
raził się jednakże, że tô co sześć 
miesięcy temu powiedział, iż wie- 
przowina amerykańska będzie mia- 
ła przed końcem roku wstęp do 
Niemiec, się sprawdzi. 

Wiadomo, że pan Phelps w swem 
ostatniem uwiadomieniu niemiec- 
kiego bióra spraw zagranicznych 
kładł nacisk na to, że prezydent 
Harrison i minister Blaine tracą 
cierpliwość a zostaną przedsięwzię- 
te inne kroki, jeżeli przed wrze- 
śniem zakaz przywozu nie zostanie 
zniesionym. 

Berlin, 31 sierpnia. Z Buenos 
Ayres donoszą, że rząd rzeczypo- 
spelitej argentyńskiej bynajmniej 
nie sprzyja planowi barona Hir- 
scha, aby żydów masami spro- 
wadzać do Argentynii. 

Wiedeń, 3L sierpnia. fząd au- 
stryacko - węgierski zebrał dane o 
wyniku plonu zboża, które polega- 
ją na sprawozdaniach konsulów au- 
stryackich w całym świecie. Żni- 
wo pszenicy oszacowano na 725 do 
786 milionów hektolitrów, a zbiór 
żyta na 350 do 360 milionów he- 
ktolitrów. Anstrya musi z innych 
krajów sprowadzić 10 do 12 milio- 
nów hektolitrów pszenicy i 6 mi- 
lionów hektolitrów żyta. Niemcy 
potrzebują 10,000,000 hektolitrów 
pszenicy i-23 do 26 milionów -he- 
ktolitrów żyta a Francya potrzebu- 
je 30 milionów hektolitrów psze- 
nicy. 

Węgry mają od 12 do 18 milio- 
nów hektolitrów pszenicy więcej, 
aniżeli potrzebują. 

Rosya ma 18,500,000 hektolitrów 
pszenicy więcej aniżeli potrzebuje, 
lecz brak jej około 45,000,000 żyta. 

Genewa, 31 sierpnia. Już zno- 
wu donoszą o wielkiem nieszczęściu 
kolejowem, trzeciem w przeciągu 
kilku miesięcy. Tym razem był 
to pociąg pospieszny, który naje- 
chał pociąg osobowy, stojący w 
dworcu na stacyi Zurych. Cztery 
wagony stojącego pociągu zostały 
rozbite i wiele pasażerów zostało 
pokaleczonych. j 

Londyn, 31 sierpnia. Wiado- 
mość telegrafowana z Konstanty- 
nopola do „Staadard'”u*, że Wielka 
Porta ustąpiła przed Rosyą pod 
względem kwestyi dardanelskiej, 
zdaje się polegać na prawdzie. Kwe- 
stya ta powstała pomiędzy Rosyą 
i Turcyą przez to, iż rosyjskie pa- 
rowce transportowe  przepływały 
kilkakrotnie przez Dardanelle wo- 
żąc ludzi do Władywostoku. Okręt 
„Moscow“ został zatrzymany. Rząd 
rosyjski uskarzał się i twierdził, że 
statki rosyjskie płynące przez Dar- 
danelle nie były okrętami -wojen- 
nemi, które na mocy traktatu z r. 
1841 potwierdzonego w r. 1871 i w r. 
1878 w Berlinie nie mogą płynąć 
przez tę cieśninę. Rząd turecki 
twierdzi, że to były okręty wojen- 
ne, gdyż przewoziły żołnierzy. Rząd 
rosyjski zaś odpowiedział na to, że 
ludzie przewożeni” nie byli żołnie- 
rzami, tylko rezerwistami mający- 
mi pracować na wielkiej syberyj- 
skiej kolei. 

'Tarcya obecnie, zdaje się po na- 
radzeniu z innerai mocarstwami, 
ustępuje Rosyi, chociaż 10 lat temu 
byłoby to wywołało wojnę. 'Vurcya 
musi nawet zapłacić Rosyi wyna- 
grodzenie za chwilowe zatrzymanie 
okrętu. 

Rzy m, 31 sierpnia. Cały świat 
zajmuje się przyszłymi wyborami 
jen. zakonu OO. Dominik. Papież, 
jako i cały Watykan życzy, ażeby 
wybór padł na cudzoziemca, i je- 
żeliby było możliwem na Francuza. 

Wiedeń, 31 sierpnia. Władze 
miejscowości, przez które cesarz 
niemiecki pojedzie, aby brać udział 
w manewrach w Schwarzenau, do- 
stały polecenie, aby zakazały wy- 
wieszanie sztandarów i rzucanie 
kwiatów, gdyż koń cesarza mógłby 
się przestraszyć a cesarz nadwerę- 
żyłby kolano, które pie dawno te- 
mu wywichnął. 

Rzym, 31 sierpnia. Powiadają, 
że Crispi były prgzes ministeryum 
włoskiego chce ogłosić doktumenta, 
które mają okazać, że Francya żą- 
dała w r. 1889, aby papież opuścił 
Rzym. W Watykanie zaprzeczają 
tej wiadomości. Faktem jest, że 
papież w r. 1889 myślał o opuszcze- 
niu Rzymu, i że chciał się udać 
do Hiszpanii, później zaś rozpoczął 
rokowania z księciem w Monaco, 
który chsiał zezwolić na pobyt pa- 
pieża w Monaco, lecz żądał, aby 
tam pozostały szulernie. Na to nie 
mógł się papież żadnym sposobem 
zgodzić.—Francya nie miała nie do 
czynienia z tą sprawą. 

Washington, 31 sierpnia, Wia- 
domość o upadku Balmacedy zosta- 
ła urzędownie potwierdzoną. Bal- 
maceda oddał rząd jenerałowi Ba- 
quedano i ubiegł. 


"kraju (z W. Ks. Poznańskiego) fa- 


Petersburg, 31 sierpnia. W 
pobliżu Kijowa został zamordowa- 
ny komisarz policyjny. Czyn ten 
miał popełnić nihilista. 

Louisville, Ky., 31 sierpnia. 
W pobliżu Tell City, Ind., wyko- 
leił się pociąg Louisville, Evans- 
ville & St. Louis kolei wskutek 
złamania się koła lokomotywy. Ży- 
cie utracili: Emma Schu, 10 lat 
stara; Robert Grau, Ticzący lat 4; 
pani Sarah Grau i pani 
Momeyer. 


3arbara 
Mniej lub więcej nie- 
bezpiecznie zostało pokaleczonych 
12 innych pasażerów- 

Boston, 31 sierpnia. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu robotników 
piekarskich oświadczył przewodni- 
czący Newton, że w dniu J maja 
1892 r. zastrajkują wszyscy pieka- 
rze należący do międzynarodowego 
stowarzyszenia piekarzy i to od sta- 
nu Maine, aż do Califórnii. 

Marquette, Mich., 31go sierp- 
nia. Przew. biskup Jan Vertin 
obchodził dzisiaj 25 letm jubileusz 
swego kapłaństwa. W uroczysto- 
ści brali udział: Arcybiskup Ka- 
tzer z Milwaukee; biskupi: Richter 
z Grand Rapids, Foley z Detroit, 
Rademacher z Nashville, i ks. U- 
brak, tytularny biskup z Antinae, 
i wielu innych dostojników kościel- 
nych. 


* W nowoangielskiem miasteczku 


Holder mieszka grabarz Lyman 
Bryant, liczący lat 81, który w 


swym życiu pochował 999 umar- 
łych. 
* Cesarz chinski jest tylko 5 
stóp wysokim To jest niezawodnie 
przyczyną, że każe skrócić 
osób — o głowę. 
* p 


wiele 


aryż w Francyi ma mieć 2,- 
260,945 mieszkańców w więc 162,- 
025 mniej jak pięć lat temu. 
* Z 12 największych miast w 
świecie trzy się znajdują w Japo- 
nii. ; 


Do sprzedania własność! 


DWIE LOTY. 


Na jednej znajduje się trzy-pię- 
trowy budynek i elegancki salon, 
a na drugiej jest ogród latowy. 

Szczegóły w salonie 


860 W. Division street, 
Humboldt Park. 


(35 — 86) 
Minonk węgle $3 tona, 
zawiezione naś-mile od każdej 
r yardy. Własność Miner'a T. 
Ames. GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalle str. Yardy 
na końcu So. Water str, i 1448 Slate sir. 


Twarde węgle po najniższej cenie, 
(Febr, 9—92.) 


Niedawno przybyły ze starego 


chowo wykształcony organista i 
nauczyciel — Polak — poszukuje 
odpowiedniego dla, siebie miejsca. 
Jeżeliby kto z Szanownej Publi- 
czności wiedział o jakiem miejscu, 
to proszę mnie uwiadomić pod a- 
dresem: 

Mr. Wincenty Tanalski, 
care of ©. Czarnecki, 1159 Ne- 
braska ave., Toledo, Ohio. 

(Oct. 16—91.) 


Farmy na sprzedaż w po- 
wiecie Kewaunee, Wis. 


Jest nas tu 60 familii polskich; mamy pigkny 
kościór i plebanię. Polacy chcący osiedlić się 
na farmach znajdą to najlepsze eranta; są tu 
farmy z budynkami i bez nich; klerunki i Aeg 
Można kupić 40 akrów, 80 lub więcej, jak kto 
zechce, Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre- 
go gruntu z dobrą wodą; powietrze piękne. 
Buduje się kolej z Green Buy do Kewaniiee a 
paonon chodzę co dzień ze wszystkich okolic 

o Kewaunee, Grunta leżę 4 do 6 mil od mia- 
sta leżącego nad Lake Michigan. Tam można 
2 ora wszystko za dobrą cenę. Wszystkie 
zboża się tu rodzą. Z: akra można zebrać 20do 
25 buszli. Cena za akier od 5 do 25 dolarów, 
Kupujący ma w łacić mniej więcej połowę a 
resztę w 5 do 10 lat. Po „bliższe szczegóły 
niech się Rodacy zgłoszą piśmiennie w polskim 
języku do agenta 

J. A. Wergin, Kewaunee, Wis., 
lub do właściciela Jos. Duval, Kewaunee, 
(Febr, 12-92) Wis. 


Baczność! 


2 powodu odjazdu do kraju do odstąpienia 
kontrakt na farmę 40 akrów w Hofa Parku, 
Wis., wpłacone $170.00 — żądam $120.00, 


Adres: A. J. care of “Gazeta Polska, * 
582 Noble Street, Chicago, I. 


Listy polskie na poczcie. 


4 Adamski J. Matyga I. (2) 


5 Adamow A. 227 Matzol M. 

11 antosiewicz J. 228 Mabrinaz J, 

12 Armacki A. 238 Mejer F. 

15 Baca M 234 Mendrek J. 

18 Bartnicki W. 236 Mesojednik F, 
24 Berana J. „2380 Miki W. 

25 Berdyszeński A, 239 Miliński B. 

34 Bieszke F. 241 Monko W. 

38  Bogaska S 246 Muzojf W. 

40 Bornejxa F. 247 Natsra M. 

51 Bukowski 5. 251 Nochowicz W. 
55, Chanoch A. 252 Nowak J. 

57 Cichocki A, 253 Nowy J. 

58 Cierpa K. 256 Orzechowski J. 
60 Cobziński 5. 262 PasimańskiJ. 
62 Czechowski S$. 264 Pawłowski K. 
63 ( zekański W. 265 Peklo F. 

64 Czochralska P. 271 Petrzenk B. 
p A 5: : 0 Fadia M. 

È obrzyk J. 2 Przybylsk W. 
75 Dribowich H, (2) 284 Pay A 

16 Duszyński F. 286 Rada J. 

41 Dymitzowicz 292 Riopka W. 

78 Dynincki M. 304 Tiostkowski J. 
92 Ferencz J, 366 Roszak-P. 

95 Filmski J 313 Schediwy T. 
109 Gibasiewicz M. 324 Scłopikraj E. 
110 Golik J. 329 Scbramka T, 
112 Gordon D. | 342 NSiediecki J. 

113 Grachala W. 344 Sikociński M. 
1:5 Grawach I. — , 345 kurka A. 

21 Grześkowiak S. 346 Sidek S. 

122 Grzybowski A. BAT Sobieraj W. 
134 Hasprzyk W. 348 Soboleski F. 
142 Hiuz F. 349 Sotys W 

154 J. nos K, 351 Spachacz 8. 

155 Jamolski A. 353 - Sptegierewno U. 
156 Jansa J. 350 Stec P. 

157 Jarczykożkiı M. 358 Strachatajtis W. 
158 Jeka A. 361 Stozlec A. 

161 Jewtowskl J. 362 Szałacieński W. 
168 Kajris M. 368 Szarzyński K. 
183 Kloskowski P. 364 Szczepan J. 
185 Klnsek 1, 366 Trahlowski y. 
190 Kopecki F. 369 Tlapa J. 

193 Kotalik J. 870 Trepanowski A. 
195 Kotal T. 373 Tukosiewicz J. 
196 Kowalski F. 392 Werszwowski L. 
202 Kilsa A. 398 Woiiński B. 
204 Larańskł J. 899  Wojdytas S, 
205 Laski L, 401 Wojecki A. 

213 Lewner W, 406 Zdinbek B. 
216 Lobańska L, 40% Zedwec W, 

221 Majerus M. 408 Zembal A. 

m2 Marszał M. 409 Zen D. 

223 Marszal J. 411 Zgorzyński J, 
224 Matuszewski W. 414 Zuzana U, 


Aleksandra Chodźki dokładny 


SLOWNIK 


POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnie wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosżtuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angielski i 
bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani zajmować po- 
sad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojezystego języka i angielskiego 
znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz swego języka, v- 
mie po angielsku, wszędzie w całej długiej i szerokiej Ameryce rozmówi się i ip- 


teres odprawi. 


Kto umie po angielsku, chociaż, nie płynnie łatwo znajdzie pracę. 


posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka an- 


gielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 


języka angielskiego. 


Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 


"Pośrednik Polsko Angielski” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w 
tymże słowniku łatwo znajdzie co znaczy polskie słowo w języku angielskim i sło- 


wo angielskie co znaczy w języku polskim. 


Kaśdy jeden, który tu w Ameryce 


chce pozostać powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robo- 
tnik, rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to dzieło 
znajdować się pod ręką. Czy kto chce list napisać pv angielsku lub chce co prze- 
tłumaczyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się 


bez Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


Nizka cena tego dzieła 


jest tak przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użyteczne dla byznesistów nie umiejących po 
polsku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a nie 
umie go po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesisia podług Słownika 


zrozumie czego żąda. 


Przysyłajcie po « dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy, 


Containing 924 pages in hard binding. 


Address: 


532 Noble Str,, 


PÓŁNOCNO - NIEMIECKI 
LLOYD. 


Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy 


PRZEZ BALTIMORE 


Baltimore i Bremen 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalowych. 
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap, Boedecker. 


DRESDEN, EN 1889, ,„,  Kruhoeffer. 
GERA, ” 1891. ,, Jaeger. 
KARLSRUHE, ,, 1890,  »» Kessler: 
MUENCHEN, ” 1889, , Steenken, 
OLDENBURG, »„ 1801, ,. Gathemann. 
STUTTGART, A 1890, v. $chuckmann. 
WEIMAR, Ss 1891, „ Heineke. 


Z BREMEM w każdy czwartek. 
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 
godz. po poł. 
I kajuta $60 do $100. 
Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów. 


Dla publiczności polskiej są Agentami poczłowo-pasażerskicn parowców 


"Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
Alex. Chodzko's Complete 
Dictionar W 

_ ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


isa very advantageous work for every Businessman who has business with Poles 


PRICE ONLY $4.00. 


W. DYNIEWICZ, Publisher, 
- CHICAGO, ILLS. 


tw” od sierpnia do kwietnia zniżone ceny, 
Bilety międzypokładowe i wolne katy pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach. Jak naj- 
większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia. 


Parowcami północno - niemieckiego Lloydu 


zostało przeszło N 
2,500000 Pasażerów 
szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 


świadectwo, jak. linia ta jest lubioną. 
Salony i pokoje kajutowe na pokładzie. 
Urządzenia dla pasażerów międzypokłado- 
wych, których miejsca do spania się znajdują 


na górnym i w drugim pokładzie, są także wy- 
bornemi, co jest uznanem, 


Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej. 
gcach. 


Dalszych szczegółów udzielają: 


A. SCHUMACHER & CO., 


agenci jeneralni, 


5SOUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 
J. WM. ESCHENBURGC, 


` agent jeneralny, 
104 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju, 


Półnoćno-niemieckiego Lioyda, 
z BREMEN DO AMERYKI. 
MARTIN WARNKI, 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble Str, Chicago. 


JAN GAJEWSKI, . 
Creon gay, Wia. 


m 


PENSERI) 
BREMEN 
NEW-YORK! 


Przeszto 


2.000.000 


ludzi p'zepłyngło przez morze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczn.u 1 dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż 


pomiędzy 


Bremen i New York. 


Btynne pospieszne parowce 
Spree, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm Il. 


W Sobotę, Wtorek i Srodę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Środę z New Yorku. 

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychi z Bremen możnadostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 


ybkie paro wce północno-niemieckie. 
go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów w drugiej kajucie; mają wysokie 
poktady, wyborną wentylacyę i 
wysdmienite pożywienie. | 
Oelriohs £ Co. Gen.Ag. 8 Bowling Graan, N.F 


H. Olawssenius & Oo., 80 — 82 Fifth Avenue, 
Generalniagenci zachodu. 


W. Dymirmaica Marmi. 588 Nohlafte. (ikinaco 


* NOWY WYNALAZEK. 
JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute- 
czniejsza na każdą rang, wrzody, krosty i ska- 


leczenia; można ją dostać w Laboratoryum 
uemićznem u E, A. Hoffmana, 223 Centre ave. 

Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
luboratoryum chemiczne. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
Pik na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 

inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
1 inne, RÓ zestarzałe, które się muszą za- 
goić w przcelągu 8 dni, dalej wyborne lekarstwo 
na Z RE Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów, które się 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z ust, 
może dostać u mnie wodę Laure, która OCZYSZ= 
cza usta 1 zęby. 


CENY: 
1 flaszka lekarstwa na zęby h $1.00 
za dwie 16 y $1.90 
1 flaszka wody Laura $1.00 
za dwie * 3 +  $1,0 


Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd, od $1,80 
$1.00, $1.50 i $2.00. 


E, A, HOFFMAN, 223 N. Centre ave 
CHICAGO ILL. 


z NN LN LLL mm z A A 


Berlin, Wi: 
L. WROBLEWSKI, 
Calumet, Mich 


Generalna agentura 
— North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIMORE. 
NIEMIECKA CESARSKA POCZTA. 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach, 
Pełnomocnictwa wysta 


wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio it szybko. 


J. W. Eschenburę. 


W. Corner Fifth Av, i Washington St. 
CHICAGO, ILES. 


Od roku 1856 w Chicago 


Ghas- Kozminski. 
& Go. 


168 Washington Sireet, 168. 


i ni p do wypożyczenia 
P ieniądze szych procentach Sealy 
5 8 
sprzedają. psze hipoteki i akcye się 


Pełnomocnictwa 


ne. ci 
ki i inne 


Bilety pasażerskie (9,4, Fury 

1 4. z 

Weksle stkig komy ea A S oy 

Wyprawa akunków gy wy 
nio 


tyg wo 16 daj tania. w 


J. J. EAWELKA & C0., 


Pożyczki na własność (Keal 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia. . 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Biiety 
do i x 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 
domów. I 


konsularne i nota- 
gamy w sposób ryalne potwierdzo- 
prółatsym, posób jak najtańszy spad- 


379 W. 18-th Str. 


Potrzebna jest służąca 
do małej polskiej familii. 
806 Milwaukee Avenue, 


Okazaki 


HAWBURGWK0-AMGRYBANSBIE 


akcyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, % 


NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 


w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 
Tanie ceny. pewno szybko, wygodnie 
przez dwojszrnbowe szybkie parowce 10, tuno- 
we i z 12,500 siłą końską, Jest tonajstarsza linia 
niemiecka. Płynęło przeszło 1,600,000 pasażerów, 


" BALTYCKA LINIA. 


Z NOWEGO YORKU doSZUZECINA via Kopenha- 
ga za pomocą znanych hambarskich parowców, 
Nadzwyczaj tania i wygodna droga z i do 
wszystkich miejscowości w Brandenvurgu, Pomes 
ranli, PPłsach, Poznańskiem, Szlązku, Saksonii, 
Austryi, Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce 


Danii. 
= z | I Z 
UNION LINIA. 
Z NOWEGO YORKU do HAMBURGA wprost. Wy- 
jazd w soboty. Wielkie żełazne prore tej lim 
przewożą pasażerów międzypokładowych pont 
zkich cenach. A 
pomiędzy Baltimore i Hambnrgiem, 
Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hambursko-Amerykafiskiego 
akcyjnego stowarzyszenia podróży pakunkowej, 
Wyborne strawy. 
NADZWYCZAJ NIZKIE GENY. 
SE Udać sie da — z 
C. B. RICHARD & CO.. 
jeneralnych agentuw pasażerskich » 
No. 62 Clark str, o | No. 61 Brosdwa: 


Chicago. New Yor 
i 3 N. Holiday str., Baltimore. 


A. Sebetovsky, polski klerk. 
Dla Polaków 


W. DYNIEWICZ, 
532 Nohle Str.. Ohtoago. Illa 


B. Stobiecta. 


Praktyczna lekarka na oczy 
Pg 489  Miiwaukse Avenue. 
- Leczy także'wszystkie inne 
«horoby. Ma pokoje urzą- 
dzone dla pielęgnowania zamiejscowych cho 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnychę 
ZO Ropa eym for z najlepszych lekarzy 


0, z któr 
tady udziela bost m Ket: w połączeniu. Biednym 


Proszę podawać dobry adres, bo przez 
nie nie obrego adresu wysyłane medycyny oj 
cają słę i psują 

(Załączcie 2ct, marke pocztows na odpis.) 


W. DYNIEDICZ. 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— wyrabia — 
PRAWNE HIPOTEKI. 
Dokumenta, Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta 
2 wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące. 
* 532 Noble "tr. 
CHICAGO, ILL. 


Ceny Targowe, 


Chicago, 2 września, 1891, 


Pszenica, buszel |. ż 15—97 
Kukurudza 50--624 
Owies A 3 26—33 
Żyto 3, 82—99 
Jaja, tuzin x 144—15 
Siano, tymotka No. 1. 10.75-—11.50 

s id No. 2.  10.00—10.50 
preryowe ; SANSE 8.00 
Żywe świnie «  8.76—5.60 
Owce ~ 5.00—5.50 
Spirytus , A 1.18 
Cybula, miech 1.50 —2.25 
Fasola 1.85—92.10 
Indyki, funt 9—10 
Kaczki f > à 9—TO 
Kury . % 5ł— 124 
Cytryny, pudła 4.00—5.50 
Bydło, 100 funtów 1.60—-6.25 
Ser, | 7—12 
Kapusta, (crate), . 50—75 
Miód, funt + $ 6—16 
Len à R 1.014—1.024 
Kartofle, buszel 30—60 
Marchew, tuzin - + 8—10 
Łój PRS "OE E 
Masło . : 5—20 
Smalec 100 funtów 6.624 
Batteryna . . 13—17 
Ogórki, tuzin 10—15 
Owikła, tuzin ; 15 
Pomidory, pudło ; 60—175 
Kalafiory, tuzin . ,  50—1.25 
Maliny, pudło A 1.10—1.50 
Swiętojanki > | ; 1.75 
Peklowina ` ZW, 10.024 
Pomarańcze +  2.75—38.75 
Groch buszel - - - «m: 85 
Brzoskwinie koszyk . 15—25 
Melony, sto 10.00—15.00 
Borówki, pudło 1.25—1.40 
Jeżyny, pudło  . 50—60 
Kukurudza, tuzin . 8—10 
'Tymotka . 1.19—1.22 
Cukier owa 4—0} 
Winogrona, pudło à 20 
l O PWT OROZNESZA 22—82 
Jabłka, beczka . 3 15--1.75 
Jęczmień TKE 450—62 
Gęsi, funt  . A . 10—104 
Syrup - ke * 17—46 
Malas ` 30—50 
Koniczyna = 4,50—4.60 


PPEPR 


